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Mattor oipowioizialuy;

Kury er Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych. 
Kedakcya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe
dycja:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIU Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, n Ahth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.éroda, IT' listopada 1886. STANISŁAW &RY&LEWICZ i Pomia.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

’ ‘Razvlei Seljat°*ska 22, R. Mosse w Rerlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler:
ansku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Ramienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 16 listopada. 
(Niezadowolenie całej prasy rosyjskiej z mowy hr. 
Kalnokiego i optymizm dzienników' angielskich; 
dalsza, gospodarka jenerała Kaulbarsa w Bułgaryi 
i łatwiejsze obecnie zadanie rządu bułgarskiego; 
kandydatura księcia Mingrelii do tronu bułgarskie
go; pobyt komendanta eskadry włoskiej w Caro- 
grodzie i aspiracye włoskie do nowych nabytków 
terytoryalnych. — Druga nota Stolicy św. do rzą
dów europejskich z skargą na antykościelne agita- 

cye radykałów włoskich.)
_ Wszystkie bez wyjątku dzienniki ro

syjskie, tak urzędowe, jak i rzekomo nie
zależne, nie są zadowolone z mowy hr. 
Kalnokiego, mianój w sobotę w delegacyi 
węgierskiej, chociaż minister austryacki 
spraw zagranicznych nie tylko oszczędzał, 
o ile mógł Rosyą, ale nawet kładł na to 
przycisk, że pomiędzy obu gabinetami 
istnieje przyjazny stosunek i porozumie
nie i obydwa rządy są w tern położeniu, 
że mogą przyjaźnie i otwarcie mówić 
o sprawach, w których różnią się w 
swych zapatrywaniach. Organ ministra 
Giersa wyraża się z ubolewaniem o mo
wie hr. Kalnokiego i tak dalej pisze: 
„Każdy rząd jest sędzią w swych wła
snych interesach. Jeżeli dwa sąsiednie 
państwa chcą zachować dobre pomiędzy 
sobą porozumienie, to powinny w sposób 
przyjazny i słuszny oceniać swe wspólne 
interesa. Hr. Kalnoky wyjaśnił zapatry
wania Austro-Węgier; należy teraz prze
konać się, w jaki sposób chce on pogo
dzić te zapatrywania z wymianą idei, 
przeznaczonej na to, ażeby sprowadziła 
owo dobre porozumienie, i z odrębnóm 
stanowiskiem, jakie Rosya zajmuje z ty
tułu poniesionych dla Bułgaryi ofiar. Są 
to kwestye, których uregulowanie należy 
do dyplomacyi.“ „Journal de St. Póters- 
bourg“ nie chce z tego powodu oceniać 
dalój wywodów ministra austryackiego, 
ażeby nie zaostrzać jeszcze bardziej sy- 
tuacyi. Panslawistyczne dzienniki, jak 
„Nowoje Wiemia“ i „Nowosti“ kryty 
kują, jak mówi telegram, bardzo ostro 
mowę hr. Kalnokiego i sądzą, że ton jej, 
dający się dwojako tłumaczyć, nie może 
dawać rękojmii utrzymania pokoju. Ta 
jednomyślność prasy rosyjskiój w ocenie 
niu wystąpienia przyjaznego Rosyi mi
nistra austryackiego daje bardzo do
brą miarę usposobienia i dalszych pla
nów urzędowej Rosyi względem Bułgaryi. 
Czy tój jednomyślnśj opinii publicznej w 
Rosyi zdoła się oprzeć sam car, na któ
rego pokojowe usposobienie liczy dotąd 
hr. Kalnoky, trudno przesądzać, w każdym 
razie po tych enuncyacyach prasy ro
syjskiej obniżą się bardzo nadzieje dzien
ników wiedeńskich i angielskich, które 
wyjaśnienia ministra austryackiego uwa
żają za nową rękojmią utrzymania po
koju europejskiego. Dla tych optymistów 
wiedeńskich i angielskich nie od rzeczy 
będzie powtórzyć to, co organ p. Giersa 
pisze o znanej mowie lorda Saliburego, 
mianej na bankiecie u burmistrza Lon- 
dyuu. „Journal de St. Petersbourg“ i tu 
ubolewa, że tak wysoko postawiony mąż 
stanu, jak premier angielski, puścił się na 
pole insynuacyi, których sam dowieść i 
wyjaśnić nie zdołał. Dziennik ministe- 
ryalny zarzuca ministrowi angielskiemu 
niekonsekwencyą, gdyż, jak pisze, nie. 
wspomniał on w swej mowie o powsta
niu w Pilipopolu w r. 1885 a oburzał 
się na powstanie dnia 21 sierpnia r. b., 
pierwsze bowiem zdaniem „Journala“ było 
zamachem rewolucyjnym, gwałcącym pra
wa sułtana i naruszającym równowagę 
utworzoną na kongresie berlińskim. — 
Dzienniki angielskie mają teraz sposo
bność wykazania tój przewrotności, ja- 
kąśmy już niejednokrotnie należycie pię
tnowali. Bo czyż to nie nowa przewro
tność stawiać obok siebie ohydny spisek 
z dnia 21 sierpnia z powstaniem całego 
narodu, które niewątpliwie wykraczało 
przeciw traktatowi berlińskiemu, ale było 
wyrazem ogólnój woli i restytuowało to, 
co sama Rosya wymogła na Turcyi w 
traktacie San Stefano ?

Walka ta, jaką teraz Bułgarya z tśm 
większą siłą toczyć będzie z despotyzmem 
Rosyi, będzie łatwiejsza, ale nie daje jeszcze 
wcale rękojmii z wycięztwa, j eżeli mocarstwa 
nie podniosą swego protestu przeciw dal- 
szój gospodarce rosyjskiej. A o tym pro
teście nie wspomniał ani słowem hr. Kal
noky, przeciwnie przyznał Rosyi prawo 
Jo mięszania się w sprawy bułgarskie. 
Ra zapytanie członka delegacyi, Eserna- 
tony’ego, czy minister wie, kogo Rosya 
Proponuje jako kandydata do tronu buł
garskiego, odpowiedział, że dotąd nie 
otrzymał w tym względzie urzędowej wia 
ńomości. Dziś zaś pewną jest rzeczą, iż 
tym kandydatem jest książę Mingrelii. 
Dlatóm lepszego wyjaśnienia, jakie grozi

Bułgaryi niebezpieczeństwo ze strony tego 
kandydata rosyjskiego, powtarzamy to, co 
pisze o nim korespondent petersburski 
„Köln. Ztg.“ Książę, liczący obecnie lat 
36, jest w prostej linii potomkiem panu
jącego niegdyś księcia Mingrelii, a 
gdyby nie wypadki, sam dzisiaj zasiadał
by na tronie. Jego prastary ród już od 
wieków, przyjął prawosławne wyznanie. 
Ojciec i dziad księcia Mikołaja pozosta
wali w służbie rosyjskiej ; książę Mikołaj 
został oddany najpierw do korpusu pa
ziów, później wstąpił do Szkoły junkrów 
kawaleryi gwardyi, a w r. 1869 lub 1870 
otrzymał patent na oficera w korpusie 
gwardyi i odbył tutaj dziewięcioletnią 
służbę ; w r. 1875 ożenił się ze starszą 
córką wszechwładnego wówczas ministra 
dworu cesarskiego, hr. Aleksandra Adler- 
berga. Niebawem potem książę Mikołaj 
został adjutantem przybocznym cara Ale
ksandra II i pułkownikiem. Kampanią 
turecką odbył w głównej kwaterze car
skiej. Po powrocie z kampanii został 
przydzielony do ministerstwa spraw we
wnętrznych, lecz tylko nominalnie, gdyż 
ani nie pełnił tutaj dotychczas służ
by, ani zajmował się w jakibądź spo
sób sprawami publicznemi. „Köln. Ztg.“ 
podnosząc w końcu niezbyt świetne finan
sowe stosunki nowego kandydata na tron 
bułgarski, pisze z przekąsem, iż Bułgaro- 
wie, gdyby wybrali księcia Mingrelii swoim 
władzcą, o tyleby uczynili postęp, iż wy
nieśliby na tron nie pruskiego porucznika, 
lecz pułkownika rosyjskiego. — Rosya 
stawia, jak słusznie domyślają się dzien
niki, tę właśnie kandydaturę, bo przeko
naną jest, że żaden z zachodnio-europej
skich książąt, nie chciałby odgrywać roli 
bezwiednego narzędzia i przykładać ręki 
do gnębienia wolności ludu, którego ma 
być władzcą i opiekunem.

Dzienniki angielskie zbyt wielką w 
ogolę przy więzują wagę do mowy hr. Kal
nokiego. „Morning Post“ nie wątpi ani 
chwili, że cztery mocarstwa : Austro-Wę- 
gry, Niemcy, Włochy i Anglia są ze so
bą zgodne co do utrzymania w całości 
traktatu berlińskiego, że zatem wystąpią 
orężnie, gdyby Rosya miała go naru
szyć. „Times“ obiecuje sobie, że dziś po 
mowie ministra austryackiego już sama 
opinia publiczna Europy powstrzyma Ro
syą w jej agresywnej polityce bułgarskiej. 
Tego skutku mowy hr. Kalnokiego dziś

tego rodzaju, że marynarka włoska wkrótce 
już może będzie miała ważne zadanie do 
spełnienia.

Włochy oddają się znów widocznie tój 
błogiej nadziei, że na przypadek zawikłań 
europejskich zdołają snów pochwycić jaki 
dobry nabytek terytoryalny. Wspomniane 
w mowie hr. Kalnokiego Włochy okazują 
animusz wojenny, ja* to widać z „Ga- 
zetta di Venezia“.

Mówiąc o tych ■■nowych aspiracyach 
włoskich, zapisujemy przy tój sposobności 
wiadomość rzymską berlińskiój „Germa
nii“, wedle której Stolica św. wysłała do 
rządów europejskich drugą notę dyploma
tyczną i kreśli w niój obraz tej dzikiej 
agitacyi, jaką obecnie prowadzą przeciw 
Kościołowi i Papieztwu radykali włoscy, 
wysuwani naprzód i podżegani przez sam 
rząd włoski.

n i z: i i o y a.

Według „Voss. Ztg.“ odbyło się w 
tych dniach w Złotowie zebranie osób, 
mających chęć zakupna ziemi, nabytój 
przez rząd na koloniżacyą.

Przewodniczył zebraniu jeden z człon
ów komisyi kolonizacyjnój, który oświad

czył, że parcele kolonizacyjne nabywać 
można albo za gotówkę jako stałe kupno, 
albo tóż tytułem „dzierżawy wieczystej“ 
(Erbpacht). Nabywcy mogą sobie albo sa
mi budować domy i budynki gospodarcze, 
albo też państwo gotowe jest także
podjąć się tój budowy

Kto chce nabyć jakąś parcelę, winien 
się wykazać odpowiednią kwotą gotówki.

Doniesienie to jest o tyle ważne, że 
jak się zdaje w braku zapowiadanych 
kolonistów ze Szlezwiku i Szwabii, w 
braku anabapty^tów^cz'' menonitów z 
okolic 0'dessy, zaczęto uszczęśliwiać chło
pów niemieckich z Prus Zachodnich na- 
bytemi na koloniżacyą gruntami.

W sprawie wydalania.

Sprawozdanie z czynności komitetu dla 
wygnańców na powiat brodnicki.

Komitet wybrany na wiecu w Brodni
cy z dnia 30 sierpnia r. z. ukonstytuo
wał się w ten sposób na zebraniu dnia

wcale jeszcze nie widać. Jenerał Kaul- 3 września, że przewodniczącym został
J — ---- .•----- — wybrany p. dr. Tempski, sekretarzem p.

J. Gierszewski, obaj z Brodnicy. Na tómże 
posiedzeniu komitetu uchwalono, że z powodu 
szczupłych funduszów wygnańcom, mogą
cym powracać do Królestwa, należy się 
przeważnie dawać dobre i stosowne rady, 
wyjątkowo tylko i w razie biedy i nędzy 
wsparcie pieniężne na drogę, zaś zmuszo
nych wychodzić do Galicyi zaopatrzyć w 
polecenie do komitetu poznańskiego i w 
razie niedostatku w koszta podróży do 
Poznania. O wysokości tudzież godności 
polecenia mieli decydować miejscowi prze
wodniczący z sekretarzem, reszta człon
ków komitetu, mieszkających w rozmai 
tych stronach powiatu, miała się zająć 
dawaniem stosownych rad wygnańcom i 
dostarczaniem potrzebnych świadectw i 
poleceń dla komitetu.

Z urządzonych składek na rzecz wy
gnańców wpłynęło 522 m. 97 fen., z któ
rych pokwitowanie swego czasu nastą
piło w „Gazecie Tor.“, „Pielgrzymie“ i 
„Przyjacielu.“ Wygnańców, zmuszonych 
wychodzić do Galicyi, wysłaliśmy do korni 
tetu w Poznaniu 20 familii i 17 samotnych, 
razem osób 87; ci otrzymali wsparcia 
370,90 mr. Do komitetu w Krakowie 
daliśmy polecenie jednej familii złożonój 
z 5 osób, wytransportowanej przez tutej
sze władze do granicy austryackiój; tejże 
daliśmy wsparcia 10 mr. Wychodźcom 
do Królestwa daliśmy wsparcia 16 fam! 
liom, składającym się z 68 osób 125 mr. 
Na druki i korespondeneye wydaliśmy 
17.5 mr. Razem 522,95 mr.

Na tśm są wyczerpane nasze fundu
sze ze składek miejscowych; ponieważ je
dnak jeszcze dużo jest wygnańców w na 
szym powiecie, którzy albo kontraktami 
do św. Marcina są związani, lub tóż je 
szcze pozwolenia powrotu od władz rosyj. 
skich nie odebrali, postanowiliśmy jeszcze 
nie zamykać naszych czynności i udawszy 
się o pomoc pieniężną do komitetu po 
znańskiego odebraliśmy z tegoż łaski na 
razie 200 mr. i łaskawe przyrzeczenie 
więcój w razie potrzeby.

Brodnica. 10 listopada 1886. 
Komitet dla wygnańców na powiat brodnicki

Dr. Tempski. Gierszewski.

bars gospodaruje dalój po swojemu w 
Bułgaryi. Wczoraj żądał ukarania pre
fekta Eilipopola za to, że źle się obszedł 
z kawasem rosyjskim, a dziś domaga się 
od rządu bułgarskiego, ażeby złożył z u- 
rzędu wojskowego komendanta, który ka
zał aresztować owego kawasa. Ajent ro
syjski żąda nawet rzeczy niesłychanych, 
jak n. p. tego, ażeby wojskowe załogi 
bułgarskie oddawały honory chorągwi ro
syjskiej. Kaulbars w tych swych dziwa
cznych pretensyach idzie tak daleko, że 
oznacza nawet rządowi bułgarskiemu ter
min, w którym ma dać odpowiedź na nie 
dorzeczne pisma swoje. Przedstawiciel 
Rosyi wymierza ustawiczne policzki go 
dności narodowej Bułgarów, pcha ich do 
ostateczności i do czynnego oporu, depce 
nogami wszelkie względy przyzwoitości 
międzynarodowój, a hr. Kalnoky nie każę 
przywięzywać wielkiej wagi do . misyi 
Kaulbarsa. Ajenci rosyjscy musieli znów 
nowy jakiś zorganizować spisek, gdyż 
dzisiejszy telegram mówi o licznych are
sztowaniach w Zofii. Rząd bułgarski 
śledzi widocznie bardzo bacznie wszystkie 
kroki ukrytych i jawnych nąpastników 
na niepodległość kraju. Rząd bułgarski, 
mając dzisiaj choć moralne poparcie Au- 
stro-Węgier i Anglii, może tern śmielej 
odpierać zamachy Rosyi, a mając w swym 
składzie samych gorliwych patryotów, 
prowadzić akcyą jednolitą. Jakeśmy już 
wczoraj donosili, miejsce Karawelowa w 
rejeucyi zajął Juków, mąż nieposzlakowa
nego charakteru. Sobranje, przyjmując 
dymisyą Karawelowa, dało mu zarazem 
naganę, oświadczając, że dawniej zdra
dzał księcia Aleksandra, a dziś zdradza 
Bułgaryą.

Jak donosi półurzędowy dziennik wło 
ski „Gazetta de Venezia“, przebywa w 
tój chwili w Carogrodzie komendant eska
dry włoskiój, margrabia Orenga. Ma on 
nakłonić W. Portę, ażeby zezwoliła na 
wolny przejazd przez Dardanelle skombi 
nowanój flocie austryacko-włosko-angiel- 
skiój na przypadek, gdyby wypadki na 
Wschodzie więły taki obrót, iżby było 
tam potrzeba wziąć w obronę poddanych 
trzech mocarstw- Wedle wspomnianego 
dziennika miał włoski minister marynarki 
oświadczyć, że położenie polityczne jest

Upadek niemieckiego Banku procede
rowego w Malborgu.

K o 1 o

Wielkie wrażenie wywołał konkurs 
niemieckiój Spółki zapisanój (Gewerbe
bank) w Malborgu. Wypadek ten zasłu
guje z wielu względów na uwagę, dla 
tego tóż podajemy niektóre szczegóły o tój 
Spółce, które nie będą bez interesu także 
z tego względu, że przeciwnicy Spółek 
systemu Schulze’go, wyzyskują te kata
strofę, bijąc w Spółki pożyczkowe.

Na dniu 16 października r. b. odbyło 
się walne zebranie tego „Gewerbebanku“, 
pod przewodnictwem dyrektora podzwią- 
zku na Prusy Wschodnie i Zachodnie, 
isięgarza p. Hopfa z Wystrucia. Na ze
branie to przybyli także niektórzy nie
czynni członkowie Spółki, a nadto nie
którzy z jej wierzycieli.

Dyrektor banku, radzca sprawiedliwo
ści Hartwig, referował o stanie Spółki, 
podając zarazem środki załatwienia całśj 
tej smutnój sprawy w drodze likwidacyi. 
Zabrał następnie głos p. Hopf, który o- 
świadczył zebraniu, że głównym powodem 
upadku Spółki było zakupywanie przez 
zarząd nieruchomości, które zarząd naby- 

,ł, chcąc ratować wypożyczone na hi
poteki kapitały. Uwiężając na nierucho
mościach kapitały, przeznaczając nadto 
znaczne sumy na administracyą tych grun
tów, nie miał zarząd pieniędzy, gdy ich 
potrzeba byłe na wypłatę wierzycielom 
(depozytaryuszom). W końcu zalecał pan 
Hopf pozasądową likwidacyą, a gdyby ta 
się nie miała powieść, radził utworzenie 
komitetu, któryby, podobnie jak to w 
Stutgardzie uczyniono, regulował interesa
Spółki, byle nie dopuścić do konkursu.

Radzca sądu, p. Schräge z Gdańska, 
były członek Banku, ale jeszcze odpowie
dzialny, zaproponował w myśl wniosku 

Kopfa, aby także nieczynnych człon
ków pociągnięto porówno z czynnymi do 
złożenia sumy, za pomocą której możnaby 
przeprowadzić dobrowolny akord z wie
rzycielami. Zebranie zgodziło się na ten
projekt jednogłośnie.

Ta gotowość członków do ofiar, aby 
zapobiedz konkursowi, nie odniosła jednak 
pożądanego skutku; prokuratorya are
sztowała kasyera Banku, a zarząd wi
dział się zniewolonym zameldować kon
kurs.

Kto winien temu nieszczęściu? Dziś 
jedni na drugich winę spędzają, ale nie
wątpliwie, jak w wielu innych tego ro
dzaju przypadkach, tak i w tym Banku 
członkowie są winni, bo zbyt zawierzali 
zarządowi i radzie nadzorczój, mało trosz
cząc się o to, co się w Spółce działo. 
Zarząd zaś i rada nadzorcza lekceważyli 
sobie rady i wskazówki podawane w pi
smach fachowych i na zebraniach przez 
ludzi kompetentnych; lekceważyli rady i 
przestrogi rewizorów, nie słuchali napom
nień dyrektora związku i patronatu Spó
łek. Wypożyczano pieniądze po nad siły 
Spółki, a w dodatku bez pewnej rękojmi; 
niekiedy nawet i na grunta; udzielano 
pożyczek nawet nieczłonkom, chociaż tego 
statuta zabraniały; a o przestrzeganiu 
listy kredytowej wcale w tym Banku nie 
myślano.

Depozyta przyjmowano, płacąc od 
nich bardzo wysokie procenta, chociaż 
tych pieniędzy pozbyć się nie było mo
żna. Procenta od depozytów zjadały 
kapitał, a gdy przyszło do tego, że nie
pewnych dłużników trzeba było pozywać 
do sądu i kupować ich zbytnio obciążone 
długami nieruchomości, wtedy szybkim 
krokiem zbliżała się katastrofa nieuni
kniona. O wysokości strat dopiero ot 
zawiadowcy konkursowego dowiedzą się 
interesenci; obecnie wiadomo tyle, że 
własny majątek Banku w udziałach 
(39,000 mrk.) i w funduszu rezerwowym 
(21,000) wynosił 6 proc, ogólnój sumy 
obrotowój.

Dziś już ten Bank w konkursie, wiel 
kie to dla członków nieszczęście, ale 
chyba uprzedzony mógłby przyczynę 
tego nieszczęścia przypisywać prawo
dawstwu Spółek, którego twórcą Schulze 
z Delitzsch. — Bank w Malborgu 
bezwzględnie pomijał te przepisy, i dla 
tego właśnie runął, jak runąć musi każde 
przedsiębiorstwo niedołężnie prowadzone

Wyjaśnienia hr. Kalnokiego.

Wiedeń, 14 listopada.
(=) W wydziale delegacyi wę

g i e r s k i ó j wczoraj zaczęła się wielka 
parlamentarna bitwa. Hr. Kalnoky

odczytał swój wykład o sytuacyi. Naj
ważniejszą z deklaracyi ministra jest ta, 
że Austrya rosyjską okupacyą 
Bułgaryi uważałaby za na- 
uszenie swych żywotnych i n- 
e r e s ó w. Żądanie więc „Timesa,“ aby 

hr. Kalnoky zamknął Rosyi bramę
Bałkanów, zostało spełnione. Dalój 
lr. Kalnoky podniósł serdeczne stósunki 
lomiędzy Austryą a Anglią, az 
odnośnych, prawda1, bardzo niejasnych, 
oświadczeń ministra możnaby się domy
ślać, że zbliżenie się Anglii i Austryi 
nastąpiło za pośrednictwem księcia Bis
marcka, a niezawodnie w czasie podróży 
orda Churchilla do Berlina i do 

Wiednia.
Co do misyi Kaulbarsa, to hr. 

Kalnoky wyraził się tak, że łatwo się 
domyśleć, iż swego czasu porozumiał się 

dworem petersburskim i zgodził się na 
misyą tego sławnego agenta. Zapewne 
nawet z góry przystał na wszelkie mo
żliwe eksperymenta jego, bo jeżeli te
raz oświadcza, iż agitacye jen. Kaul
barsa tylko przyniosły szkodę Rosyi, to 
w ustach hr. Kalnokiego jest ¡to po pro
stu wymówka. Inni cieszą się może z 
tego, że Rosya przed całą Europą, o ile 
ta jeszcze jest przystępna uczuciom szla
chetnym, została tak srodze skompromi
towana Kaulbarsiadą, ale hr. Kalnoky 
pewnie tylko żałuje, że się agentowi ro
syjskiemu nie udało „drogą pokojową“ 
przywrócić wpływu rosyjskiego w Buł
garyi !

W ogóle w całem przemówieniu Kal
nokiego, który się nigdy nie odznaczał 
zdolnościami parlamentarnemi, przebija 
tak wielkie zakłopotanie, że miejscami obu
dzą litość w czytelnikach. Hr. Kalnoky 
oczywiście otrzymał rozkaz zmiany taktyki. 
Dotychczas cała jego polityka dążyła do 
utrzymania najprzyjaźniejszych stosunków

Rosyą. W obec zaborczych planów 
łosyi względem Bułgaryi, polityka ta 

musiała uledz zmianie. Teraz Austrya 
zmuszona zbliżać się do Anglii. Hr. Kal
noky tylko ze wstrętem pracuje w tym 
iierunku, zawsze jeszcze przepełniony na
dzieją, że zdoła utrzymać przyjaźń z Ro
syą. Zmuszony dziś mówić inaczój, niż 
myśli, i zmuszony pośrednio przyznać, że 
się we wszystkich swych przypuszcze
niach omylił, hr. Kalnoky przemawiał nie 
tylko słabo, ale nawet czasami niezrozu
miale.

Co to np. ma znaczyć, że Austrya 
jako państwo konserwatywne musi 
irowadzić politykę konserwatywną i nie 
może wejść na drogę polityki zaczepnój. 
Któż domaga się po Austryi polityki za
czepnój ? Ale czy państwo konserwaty
wne ma obowiązek pozwalać na na w s k r o ś 
rewolucyjne postępowanie Rosyi 
względem Bułgaryi? Czy konserwatywna 
polityka nie wymagała raczej popierania 
prawowitego księcia Bułgaryi, Aleksan
dra ? Czy może dzisiejszy gabinet an
gielski, który tak stanowczo potępia re
wolucyjną agitacyą Kaulbarsa, nie jest 
konserwatywnym ?

Już na wczorajszóm posiedzeniu zabrał 
głos hr. A n d r a s s y. Oświadczył on, 
że wprawdzie Węgrzy nie domagają się 
wojny, ale energicznój obrony interesów 
monarchii. Dodał, że postępowanie Kaul
barsa wyrządziło a f r o n t całej Europie 
i że pozwalając na takie naruszenie pra
wa międzynarodowego, Europa ośmiela 
Rosyą do coraz to nowych przedsiębiorstw.

W wtorek będą się toczyły dalsze roz
prawy w delegacyi węgierskiój.

Zaznaczam, że organa półurzędowe 
wykład Kalnokiego wystawiają jako bar
dzo pokojowy. Znaczenie to przypi
sać mu można tylko w tym razie, jeżeli 
przypuścimy, że Rosya zaprzestanie dal
szych gwałtów.

Czech o gospodarce jenerała Kaul
barsa w Bułgaryi.

Praga czeska, 14 listopada. 
(XX.) Pod formą polemiki przeciwko

„Gazecie Narodowej“, delegat cze- 
ski, piszący z Budapesztu do „Politik“, 
w dzisiejszym numerze tegoż dziennika 
zaznacza, że „postępowanie ajenta ro
syjskiego w Bułgaryi zapewne u 
nas (w Czechach) wywoła nie mniej- 
sze oburzenie, jak w innych 
k r a j a c h.“ Dalój oświadcza: „W o 1- 
nośc i autonomia narodów 
w monarchii i po za nią — to jest 
wspólna, nasza zasada, za którą parla
mentarnie, a gdyby tego wymagał inte
res państwa, także z użyciem ultima ra-



tio, ramię w ramię z Polakami i nie 
tylko z nimi samymi walczyć będziemy.“

Oświadczenie to wpływowego delegata 
czeskiego w sposób pożądany kładzie ko
niec wszelkim nieporozumieniom pomiędzy 
nami. 1 my nie żądamy wojny z Rosyą 
à tout prix. I my, choć przed 400 laty 
nasze wojska i nasz król polegli w obro
nie Bułgarów pod Warną, nie żądamy, 
aby Austrya sama z powodu kwestyi buł
garskiej rozpoczęła wojnę z Rosyą, do
póki nie będą narażone na niebezpieczeń
stwo żywotne interesa Austryi, — a by
leby naruszone, jak to wczoraj oświad- 
ezyt lir. Kalnoky, przez okupacyą rosyj
ską Bulgaryi. Gdybyśmy żądali od Au
stryi, aby jedynie w imię pięknej zasady 
oswobadzania narodów uciśnionych doby
wała miecza, to jako Polacy musielibyśmy 
żądać przedewszystkiém, aby oswobodziła 
Królestwo Polskie, gdzie od tylu lat cała 
armia Kaulbarsów gwałci przyrodzone i 
traktatami zabezpieczone prawa narodu. 
Nie żądając tego, nie żądamy też, aby 
Austrya jedynie w imię zasady wal
czyła o wolność Bulgaryi.

Żądamy tylko, aby interes Austryi 
wszystkim narodom téj monarchii stał 
wyżej, niż interes Rosyi. Mimo wyskoków 
„Narodnich Listów“ nie wątpiliśmy, że 
naród czeski stoi silnie przy téj zasa
dzie. Oświadczenie wpływowego delegata 
czeskiego, jako też artykuł wstępny „Po
lityki“, która dziś bardzo dobitnie pod
nosi, że interes Austryi stanowi najwyż
szy cel polityki Czechów, przekonywa 
nas, żeśmy się nie omylili. W obec ta
kich faktów nie przestaniemy wprawdzie 
potępiać taktyki „Narodnich Listów“, ale 
tóż nie będziemy za nią czynili odpowie
dzialnym narodu czeskiego.

8SIEW9C Y.
* Berlin, 15 listopada. W kwestyi 

koadjutorstwa wrocławskiego sadzą się 
dzienniki na coraz nowe kombiuacye co 
do osoby upatrzonćj na to wysokie sta
wisko. O ile jednak nam wiadomo, 
wszystkie te kombinacye są co najmniej 
przedwczesne ; dotychczas to jedno tylko 
pewną jest rzeczą, że ks. Biskup dr. Ro
bert Herzog sam przed kilku tygodniami 
poprosił Ojca św. o zamianowanie koad- 
jutora. Dotychczas Stolica św. nie obja
wiła jeszcze w tój sprawie żadnego zda
nia. Samo się przez się rozumie, że 
rozstrzygnięcie kwestyi, czy nominacya 
koadjutora jest rzeczą potrzebną i poży
teczną, należy wyłącznie do Ojca św. 
Niektóre dzienniki twierdziły za przykła
dem „Schles. Ztg.,“ że dopiero rząd, po
średnio czy bez bezpośrednio, zwrócił 
sprawę koadjutorstwa na właściwe tory. 
Jest to zupełnie fałszywe przedstawienie 
rzeczy. O ile wiemy, nie poruszył rząd 
sprawy koadjutorstwa ani w Wrocławiu, 
ani w Rzymie; p. Schlózer uie wspo
mniał o tem w Watykanie dotąd ani je- 
dnóm słowem. Wynika z tego, że o po
szczególnych osobistościach mowy dotąc 
być nie mogło. Z drugiój strony nie wy
klucza to bynajmniej przypuszczenia, że 
rząd na przypadek ustanowienia koadju
tora obejrzał się już za sympatyczną dla 
siebie osobistością. Nie możemy atoli 
uwierzyć, ażeby rząd miał był już w 
czasie, w którym Stolica św. wcale się 
jeszcze nie zajmowała kwestyą koadju
torstwa, rozpocząć z Biskupem fuldaj- 
skim układy co do objęcia przez niego 
tego ważnego stanowiska. Sądzimy, że 
w takim razie ks. Biskupowi nie byłoby 
trudno znaleśó stósownój dla rządu od
powiedzi !

— Ks. Bismarck odjechał dzisiaj 
po południu, około 4 do Friedrichsruhe.

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

G) (Obrusiteli.)

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzliiego.)
-------Ws--------

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 262.)
Rezolutny wuj Hawryk, przewodnicząc 

temu małemu zebraniu, postanowił sobie 
choć cokolwiek oświecić ten ciemny za
kres pojęć swych braci. Znając naturę 
ludzką — co się Bóg wie zkąd u niego 
wzięło — kładł on szczególny nacisk na 
pojęcie własności.

— Ot, gdybyście dobrze znali, co jest 
wasze, a baczyli na to, co wam przy
znano w prawnym patencie — dowodził 
z werwą adwokacką — toby was nikt ni
gdy nie ukrzywdził! Na to wam dane są 
prawa, a wy jak jakie barany: kto chce 
ten was strzyże!

— Ta, a no niby to i prawda, co wuj 
Hawryk mówi, — zauważył starszy Bycz
ków, spozierając na wszystkich obecnych.

— A cóż to są za prawa, Stepano
wiczu ? — zapytał się Iwan Chmie
lewski, starając się pochwycić znaczenie 
tego słowa.

— Takie są to prawa, co jeżeli na 
ten przykład ten sierak jest twój — to 
znaczy, że twój, że go z ciebie nikt zdjąć 
nie może. A z was nie tylko sierak, ale 
i głowę wziąć można! Barany z was — 
barany! — powtórzył.

— No, zaczekaj Stepanowiczu — ode
zwał się Piotr Podgórny, starzec 65 le
tni, z długą siwą brodą, która mu nada-

Kanclerz zamyśla podobno zabawić we 
Friedrichsruhe aż do połowy grudnia. Od 
czasu do czasu skarży się żelazny książę 
na cierpienia reumatyczne, czuje się je
dnak zresztą zupełnie zdrowym, tak że 
mógł załatwić liczne interesa, które na 
niego czekały w stolicy państwa. Wobec 
dyplomatów, którzy w czasie krótkiego 
pobytu księcia Bismarcka w Berlinie zło
żyli mu wizyty, wyraził podobno książę 
kanclerz, jak z pewnego źródła zapewniają, 
przekonanie, że pokojowi Europy nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. Ks. Bismarck 
od samego przybycia swego do Berlina 
nadzwyczaj był czynny i odbywał konfe- 
reneye z różnymi dyplomatami i reprezen
tantami świata politycznego. „Magd. Ztg“ 
dowiaduje się, że ks. kanclerz ma zamiar 
w przyszłej sesyi parlamentarnej odezwać 
się w sprawie polityki zagraniczuój. Pra
wdopodobnie nastąpi to jeszcze przed Bo-
żem Narodzeniem.

— Pisaliśmy w przedostatnim nu
merze „Kuryera“ o wyroku, który zapadł 
w sprawie sędziego Francke. Nawet 
„Kreuz Ztg“ wyraża swoje zdziwienie 
z powodu łagodnćj kary, jaka spotkała 
urzędnika, który śmiał nadużyć cudzego 
podpisu. Cala prasa niemiecka napiętno
wała p. F. jako fałszerza dokumentów — 
cóż więc pomoże mu przeniesienie z jednego 
miasta do drugiego ?

— Długi państwa ¡wzmaga
ją się w zastraszający sposób; obecnie 
ma rząd znowu zaciągnąć pożyczkę 72 
milionów. Jak się pokazuje z memo- 
rya’u, dodanego do projektu etatu dłu
gów państwowych na r. 1887/88, przy
znano na pokrycie nadzwyczajnych wy
datków państwa włącznie aż do roku 
etatowego 1885/86 pożyczkę w sumie
478.1 milionów marek. Dochodzi do te
go 35,7 milionów, które stosownie do 
budżetu za rok 1886/87 mają być osią
gnięte drogą kredytu. Wedle obecnego 
projektu do etatu potrzebną będzie na 
pokrycie odnośnych jednorazowych wyda
tków w roku 1887/88 dalsza pożyczka
72.1 milionów. Cały dług państwa bę
dzie zatćm z końcem przyszłego roku 
etatowego wynosił blisko 600 milionów 
marek. Wydane dotychczas obligacye 
państwowe, przynoszące bez wyjątku 4 
procent, wynoszą 450 milionów. Co do 
pożyczek, które mają być dopiero zacią
gnięte, wyznaczoną została najwyższóm 
rozporządzeniem z dnia 4 czerwca r. b 
372 procentowa stopa. I w obec takiej 
sytuacyi finansowej pragnęłaby jeszcze 
„Post“ nakłonić swych czytelników do 
nowych wydatków?

— Etat wojskowy żąda znowu 
powiększenia porcyi owsa dla wszystkich 
koni i podwyższenia dodatku dla oficerów, 
spełniających osobne poruczenia, na co 
w zeszłym roku zgodzono się tylko w czę 
ści. Dodatek ma odtąd wynosić dla ofice 
rów sztabu, pełniących funkcye dowódz 
ców pułku, 7,50, dla innych oficerów 
sztabu 5 marek, dla kapitanów 4 m. 
dla poruczników 3 m. Etat nadzwyczajny 
żąda 5,865,748 m. na obwarowanie wy 
brzeży od Niemna aż do dolnej Elby 
siedmiu milionów m. na budowę fortyfi- 
kacyi. Chodzi tu o wzmocnienie twierdz 
leżących po za obrębem krajów koron 
nych, które stało się niezbędnem z po 
wodu technicznych postępów, osiągnię 
tych w artyleryi. — Sprawa przeniesieni« 
chełmińskiej szkoły kadetów rozstrzy 
gniętą została na korzyść Koźlina, jak 
się to pokazuje z pozycyi z wyczaj neg( 
etatu, zawierającej potrzebną na przenie 
sienie sumę.

— Stanowisko podsekreta 
rza stanu w ministerstwie handlu 
opróżnione przez śmierć Moliera, zając

wała typ biblijnego proroka ; starzec mó 
wił cicho, powoli i poważnie, ale dobi 
tnie, prawie surowo, a wśród włościai 
cieszył się wielką powagą — zaczekaj 
Ty powiadasz: sierak. Sieraka oczywi 
ście ze mnie nikt nie zdejmie, bo go ni< 
dam, bo on mój, bo wiem dobrze, że 01 
mój. A ot, jak przyjdzie nakaz, dać na 
przykład pieniędzy na jaką tam potrzebę 
to jakże się ja mogę temu prawi 
oprzeć ?

— Eh, tak was tćm prawem postra 
szyli! — i machnął ręką, niecierpliwią- 
się Szczołkunow. — Gorzej wilka boici 
się prawa ! Ot przecież wy dziaduniu zro 
zumcie to sami: prawo prawu nie równe 
jest prawo, które sam Bóg postanowi! 
rozumiesz ? Przykazał On: nie zabija, 
nie kradnij, nie mów fałszywego świade 
ctwa— choć czasem trudno i nie zełga 
— dodał, jakby nawiasowo.

— To pewna — dodał poważnie Ste 
pan Czerkas.

— Bez tego jakże ? — zgadzali si 
na jedno bracia Byczkowy, Sidor 
Antop.

— We wszystkich przypadkach teg 
się nie ustrzeżesz — uśmiechnął się i 
odpowiedzi Iwan Chmielewski.

— Co do bab, to także — prowadzi 
rzecz dalśj Szczołkunow — na ten przy 
kład młoda żona, Boże uchowaj! Wszy 
stko to jest Boża wola; pop prawi 
tern w cerkwi. A są także prawa car 
skie — ciągnął dalej tym samym poucza 
jącym tonem wuj Hawryk — służ wier 
nie i uniżenie, dbaj o swój honor — ni 
toś przysięgę składał — to jest praw- 
drukowane, i każdy je pełnić powinien 
A u nas wójt z arędarzem takie prawi 
powymyślali, że ich w żadnój księdze ni- 
znajdziesz, a tylko u nas, w naszej gmini 
istnieją.

fia ministeryalny dyrektor Schultz, za- 
rudniony dotychczas w ministerstwie prac 
ublicznych.

— W Bawaryi zanosi się na 
aciętą walkę wyborczą, w któ- 

ej postępowcy, narodowi liberałowie i 
iemokraci pójdą ręka w rękę przeciwko 
mtolikom. Maleńką próbkę wyborczych 
nanewrów antykatolickich widzimy już 
zisiaj w okręgu wyborczym aschaffen- 
urskim, gdzie 30 b. m. odbyć się ma 
vybór uzupełniający w miejsce deputowa- 
lego do parlamentu i członka centrum, ba
rona Papiusa, który wskutek ciężkiój 
ihoroby widział się zniewolonym złożyć 
swój mandat. Katolicy wystąpili z kan- 
lydaturą bardzo w tym właśnie okręgu 
wyborczym popularnego doputowanego do 
sejmu bawarskiego, księdza proboszcza 
Elausa. Przeciwko temu kandydatowi 
ozpoczął liberalizm bawarski wściekłą 
walkę. W liberalnój odezwie wyborczej 
jzytamy, że walka jest dla ks. Hausa 
iywiołem, bez którego żyć nie może, że 
;hce on być bardziej katolickim od 
samego Papieża i gorliwszym Bawar- 
jzykiem, aniżeli sam książę rejent. 
Liberałowie charakteryzują dalej posta
wienie ze strony katolickiej na kandydata 
jednego z najskrajniejszych ultramontanów 
jako wyzwanie do walki wszystkich wy
borców nieultramontańskich i wzywają 
wszystkich zwolenników liberalizmu do 
energicznej obrony. Z odezwy tój wi
dzimy, jaką namiętnością i stronniczym 
fanatyzmem powodują się przeciwnicy 
katolicyzmu. Ks. prób. Haus jest wielce 
zasłużonym i powszechnie szanowanym 
kapłanem, który wiernie — co prawda — 
stoi po stronie Kościoła, ale nie zasłu
guje bynajmniej na miano burzyciela po
koju. Ale znaną jest rzeczą, że w oczach 
liberałów wystarczy, gdy kandydat wy- 
znaje przekonanie katolickie, aby go na
piętnować jako skrajnego i nieprzejedna
nego. Mimo to usiłowania liberałów nie 
zostaną uwieńczone pożądanym sukcesem; 
katoliccy chłopi Spessartu nie tęsknią 
wcale za liberałami, lecz stoją wiernie 
pod sztandarem centrum. Jak wypadną 
wybory do sejmu bawarskiego, przewi
dzieć dzisiaj trudno; zaprzeczyć się je
dnak nie da, że przeciwko przeszłemu 
sejmowi panuje w kolach katolickich silne 
niezadowolenie z powodu stanowiska, ja
kie ten sejm zajął w sprawie rejencyi.

ROSYĄ.
* Z rozkazu cara polecono utwo

rzyć w oddzielnych częściach piechoty i 
kawaleryi myśliwskie drużyny. Polowania 
piechoty na zwierzęta drapieżne, a z goń
czymi psami konno kawaleryi, powinny 
być wedle możności, połączone z rozpo
znawaniem iobznajmieniem się z miej
scowością. Środek ten ma na celu wy
ćwiczenie wojskowych w wypełnianiu nie
bezpiecznych i trudnych zleceń podczas 
wojny.

FRANCYA.
* Śmierć Pawła Berta poło

żyła kres walce, jaką katolicy prowadzić 
musieli z tym obywatelem, którego cha- 
rakterystycznóm znamieniem była walka 
z Kościołem. W obec grozy śmierci 
milkną niechęci, słuszne nawet żale i słu
sznością sprawy wywołany zapał do 
walki.

Niepodobna nam jednakże nie zwrócić 
uwagi na niewłaściwość postępowania i 
brak taktu pewnych gazet polskich, które 
mają smutną odwagę pisania hymnów po
chwalnych na cześć byłego ministra 
oświaty.

Rozumieliśmy jeszcze zapał pewnych 
osób nad grobem Wiktora Hugo, który 
kiedyś był przyjacielem Polski, który był

— Ależ, wujaszku, nie gadaj nam o tóm 
— przerwał Stepan Czerkas — wszę
dzie jednako! Ot onegdaj stary Boro
wik z Małkowskiej włości opowiadał: 
strach, co się u nich dzieje! Komisarz 
(powiada) czyste zwierzę. Wziął on, bra
cia, wielką majętność w dzierżawę, i 
chce, aby mu się pieniądze z lichwiar
skim procentem wróciły.... Nałożył (po
wiada) taki podatek, że ledwie oddychać 
można, a za byle co woła do siebie, do 
wozowni; sam pociąga lulkę a ciebie 
okładają.... A pije, że aż miło... wódkę 
wiadrami z grafskiej gorzelni dostarczają. 
„Ot wam — powiada — sobacze plemię, 
prawo!“ i sam kułak pokazuje.

— A zkąd on się tam wziął ? — za
pytali w jeden głos obaj Byczkowy.

— Z Rosyi.
— Tam, widocznie, bracia, takich nie 

potrzebują! — zażartował Chmielewski 
i wszyscy w śmiech.

■— A jak on się nazywa? — zapytał 
stary Podgórny.

— Gwoździka zowie się, Michaił Iwa- 
nowicz Gwoździka. Stary Borowik po
wiadał, że taki zdrowiuteńki, że byka na 
ziemię powali.

— Otby go tu do nas, ludzie, żeby 
się z naszym wójtem poborykał! — za
wołał Chmielewski.

— A pypeć ci na języku ! nie wieszcz 
licha! — odrzekł Czerkas. — Ot lepiój 
wypijmy po jednemu na odchodnćm.

Włościanie wypili, i chociaż jeszcze 
potóm długo gwarzyli, to jednakowoż nic 
się im w głowach nie wyjaśniło. Po pią
tej szklaneczce przemknęła wujowi Ha- 
wrykowi łza w oku i smutno spoglądał on 
na buhający ogień w kominie. Podgórny 
odezwał się, że czas do domu, i drużyna 
powstała razem, odsuwając z turkotem stół 
karczemny.

kiedyś genialnym poetą, który mimo pe
wnej przewrotności zasad, wzbijał się je
dnak w niedościgłe krainy ideału ale 
nie rozumiemy, jak n. p. „Nowa Refor
ma“ krakowska może zmarłemu Pawłowi 
Bertowi, którego zadaniem było wyrzucić 
chrześciaństwo ze szkoły i życia, a Ko
ściół zgnębić i obedrzyć — poświęcić na
stępujące dytaramby:

Nagła śmierć Pawła Berta, który z rząd
kiem dziś poświęceniem opuścił swój zawód i 
umiejętne studya, aby służyć ojczyźnie w 
wschodniej Azyi jako gubernator cywilny 
Tonkinu, jest wypadkiem politycznego znacze
nia. Prancya, która poświęciła znaczną liczbę 
swych dzieci dla sprawy tonkińskiej, traci 
dziś znowu jednego z najlepszych swych sy
nów. Komendant Rivière zginął od kuli 
czarnéj flagi, Courbet zaś i Paweł Bert padli 
ofiarą morderczego klimatu. Śmierć Berta da 
sposobność przeciwnikom polityki kolonialnej 
do wznowienia rekryminacyi przeciw rządowi, 
który nie chciał z Tonkinu ustąpić. Sprawa 
tonkińska znowu zostaje otwartą i z pewno
ścią poświęconym zostanie szereg posiedzeń 
Izby na bezpłodną rozprawę w téj sprawie. 
W Pawle Bercie traci Francya nie tylno 
znakomitego uczonego przyrodnika i lekarza, 
wielkiego patryotę, znakomitego męża stanu i 
polityka, lecz także szlachetnego człowieka, 
który pół życia poświęcił dla wyzwolenia 
ludzkości z więzów ciemnoty i duchowej 
niewoli. Zdobycze Pawła Berta na polu 
umiejętności i postępu, zasługi położone przez 
niego dla sprawy oświaty i wychowania we 
Francyi, zapewniają mu zzszczytną pamięć i 
uznanie późniejszych pokoleń.

Czy oświata bez Boga, bez objawionéj 
religii, bez błogosławieństwa i łaski chrze- 
ściaństwa jest ideałem „Nożej Reformy ?“

Czy i „Nowa Reforma“ dąży do wy
zwolenia ludu z téj ciemnoty i ducho
wej niewoli, którą Paweł Bert widział 
uosobioną w księdzu i kościele katolickim?

Pisma polskie nie powinny zapominać 
o tćm, że czytelnicy ich są synami Ko
ścioła katolickiego, że u nas zasady wiary 
naszej świętój stanowią podstawę społe
cznego życia, i nie powinny nierozważnie 
obsypywać pochwałami takich ludzi, któ
rzy największe świętości nasze nogami 
deptali.

To się nie godzi !
— Paryż, 15 listopada. Nowo 

mianowany ambasadorem francuskim przy 
dworze rosyjskim Laboulaye wyjechał 
dziś po południa do Petersburga.

— Prezydent Grevy przyj
mował dzisiaj po południu wielkiego 
księcia Aleksego.

— Dep. Rouvier nie przyjął 
ofiarowanego sobie stanowiska rezydenta 
w Tonkinie.

— Na dzisiejszém posiedź e- 
n i u Izby deputowanych bronił minister 
skarbu, Sadi Carnot, swego projektu bud
żetowego. Minister wywodził, że przy 
układaniu budżetu powodował się wzglę
dami na konieczną oszczędność i życze
niem, ażeby o ile możności nie obciążać 
kraju nowemi podatkami. Projekt zda
niem jego przywróci równowagę i umniej
szy długi bieżące. Dep. Souberyan zwal
czał projekt rządowy i projekt komisyi, 
twierdząc, że ani pierwszy, ani drugi nie 
sprowadzi równowagi w budżecie. Mów
ca radził rządowi, ażeby sprzedał koleje, 
przez co zyska miliard franków. Na tém 
zakończyła się jeneralna dyskusya, jutro 
rozpoczną się obrady nad poszczegółnemi 
artykułami budżetu.

KONCERT
Herminy Spies i Feliksa Dreyschoka.

Wczorajszy koncert zwabił na salą baza

— Hej ty Icku, bierz pieniądze!
Zaspany żyd, który może udawał, a 

może rzeczywiście spał, wytrzeźwiał w 
okamgnieniu, usłyszawszy dźwięk miedzia
nej monety, i wstrząsnąwszy pejsami, pod
szedł ku chłopom. Zapłaciwszy wszystko, 
opuścili włościanie karczmę.

— Jakie wy zakute głowy! — rzeki 
już po wyjściu z karczmy na drodze nie 
tęgo władając językiem i ocierając cisną
cą mu się łzę rękawem Szczołkunow. — 
Co mnie tam do tego, plunąć nie warto... 
a jednak przyjrzyjcie się Rosyi, przecież 
car i prawo dla wszystkich jednakie....

— Ot no !... niby to tak !... ba ! kiedy 
to jakoś przeciwko władzy nie wypada, — 
rzekł w zamyśleniu Czerkas.

— No, to niech was tam czart por- 
wie, jeżeli wam to nie w ład! Co mi 
tam ! plunąć nie warto ! Jak sobie tam 
chcecie ! Mnie bo tam wszystko jedno !

I wuj Hawryk gorzko zapłakał.
Ale okłamywał się, — nie było mu 

to wszystko jedno; pod jego szarą 
sukmaną biło dobre serce! Chciałby 
on zmienić porządek, który przeczył 
pojęciu jego o sprawiedliwości i uie długo 
się namyślając, zabrał się do dzieła. Wi
dząc, jak żyd arędarz gnębi na każdym 
kroku włościan, jak wójt ze względu na 
swoję własną korzyść osłania żyda a obaj 
mając łaskę u pana komisarza włościań
skiego, nie obawiają się żadnój kary — 
postanowił Szczołkunow namówić włościan, 
aby obstawali za swojem prawem. Przyj- 
mą jego rady — dobrze, a nie przyjmą, 
tem gorzój dla nich — tak rozmyślał on 
w długie jesienne wieczory, gorliwie pra
cując nad siecią na ryby. Byleby tylko 
rozpocząć, a Bóg dopomoże! — Ale Pan 
Bóg się nie zmiłował.

Szczołkunow umiał uderzyć w słabą 
stronę, jednakowo czułą u ludzi stojących

rową liczną publiczność, przeważnie z wyższćj 
inteligencyi niemieckićj się składającą, która 
z natężoną uwagą wysłuchała wykonanych 
wybornie pieśni i utworów muzycznych. Panna 
H. Spies, córka leśniczego z nad Renu 
jest uczennicą sławnćj p. A r t o t. Swą ka.’ 
ryerę artystyczną rozpoczęła ona na scenie 
nadwornćj w Wiesbadenie — później atoli opn. 
ściła scenę, aby wyłącznie poważniejszemu kie
runkowi w śpiewie się poświęcić. Jedyny w 
swoim rodzaju .głos tćj artystki, połączony z 
dobrą metodą 1 z wytrwałą pracą, czynią ią 
dzisiaj, według sprawozdań berlińskich i nad- 
reńskich krytyków — tudzież według tego 
cośmy wczoraj słyszeli — główną przedstawi.' 
cielką śpiewu koncertowego, już to gdy ffy. 
stępuje w większych oratoryach, już też gdy 
w zwyczajnych koncertach wykonuje proste 
piosenki, zachwycając publiczność pięknćm ich 
oddaniem i głębokićm odczuciem. W głosie 
swym łączy ona, co rzadko się zdarza, głę. 
boki, istotnie męzki, a 11 — z wysokim, bo do 
dwukreślonego g sięgającym, mezzo-sopranem. 
Niższe tony altowe występowały i zachwycały 
nas w’ pierwszych dwóch pieśniach Raffa 
iHartmana — natomiast wysoki mezzo
sopran uwydatnił się w następnej cudnćj pie
śni B e e t h o v e n a : „Noiua miłość, nowe 
Życie.“ Podziwialiśmy, jak koncertantka 5. 
miała przejąć się głęboko duchem pieśni: — 
razem z nią smuciła i radowała się, — tona
mi smutek i radość malując! A ile w tych 
wdzięcznych obrazkach było świetnych kolo
rów, ile cudnych cieni? Głos jej — to rósł 
w powolnem crescendo, to znowu nikł gdzieś 
w dali w najdelikat.niejszćm decrescendo — 
to podnosił się z przenikającą siłą w górę, 
to spadał w prześlicznćm, wyborną widocznie 
szkołą wyrobionem, poriamento! Jakżeż roz- 
kosznćm było n. p. oddanie znanćj pieśni li- 
tewskićj Chopina! Jak żywo tonami odmalo
wana scena kochanki, powracającej do matki 
swój z włosami, które łzy kochanka co do
piero zrosiły! — Największe chyba wrażenie 
wywarła ostatnia piosnka nad kołyską 
Krantza, — zwabiająca aniołów, ptaszki 
i zefiry na uśpienie dziecięcia. Jakżeż żywo 
uczucia wezbranego miłością serca macierzyń
skiego odmalowane tam były! To tćż publi
czność po kilka razy artystkę oklaskami wy
wołała, tak, iż ta ostatnia dodała jeszcze w 
końcu piękną piosnkę o słonecznym blasku.

Pan Feliks Dreyschok, syn znanego 
kompozytora mniejszych salonowych utworów 
na fortepian, jest profesorem gry na forte- 
pianowćj w konserwatoryum Kullaka w Ber
linie. Znany on publiczności poznańskiej z 
dawniejszych swych występów w naszym gro
dzie. Rozwinął on wczoraj bajeczną technikę, 
zwłaszcza w swej Taranteli i w rapsodyi 
Liszta, przyczem pochwalić go winniśmy, iż przy 
najtrudniejszych i najzawilszych nawet passa- 
żach głęboki zachował spokój — co rzadko 
niestety u artystów się zdarza. Wybornie 
wykonał preludium i fugę Medelsohna, jako i 
wspomniane wyżśj utwory swego i Liszta 
układu. Natomiast mierną bardzo było od
danie Barkaroli i Impromptu Cho
pina. — Dla czego właśnie te utwory na
szego mistrza p. Dreyschok wybrał ? Prędzej 
daleko artyści niemieccy — pojmują jego 
walce i polonezy, które przecież prócz tego 
wiele okazyi do popisania się z techniką im 
nastręczają. Dr. S.

tójsem, îriràtîüiato i api»
Poznań, wtorek 15 listopada.

* Doniesienia kościelne. Instytucyą kano
niczną otrzymali wczoraj w Prześwietnym Je- 
neralnym Konsystorzu arcybiskupim poznań
skim :

Ks. lic. Augustyn Jaskulski, proboszcz

na najwyższych jak i najniższych stop
niach oświaty, w strunę pojęcia własno
ści. Dotknąwszy jej, wstąpił niechybnie 
na najpewniejszą drogę. Jeżeli chłop zro
zumiał, że sierak jego na mocy bezwa
runkowego prawa własności należy do 
niego, to zdołał on tćm więcćj zrozumieć, 
że i wół jego i pole jego, i że każde nad
mierne od niego żądanie, któremu podo
łać nie mógł i które było rażąco niepra- 
wnćm, było nadużyciem, że tu coś nie do 
ładu. Bardzo być może, że chłop to już 
i dawniej zrozumiał, ale z wrodzonćj P°; 
kory i strachliwości, na wpół ździczeni 
w tćj odludnej pustyni, a na domiar wie
dząc z długoletniego doświadczenia, że kto 
ma siłę, ten ma i prawo — milczeli. Te" 
raz zaś ziarno, rzucone ręką Szczołkuno- 
wa, poczęło powoli kiełkować w ich gl°’ 
wach. Bracia Byczkowy i Stepan Czer
kas z Filipem Tyliputem i Iwan Chn»e' 
lewski, a nareszcie i najostrożniejszy z nic 
Piotr Podgórny, który przeżył z górą-P® 
wieku w jarzmie — wszyscy popadli 
zadumę. Od myśli do czynu tylko kro 
jeden, to też po długich rozprawach

żenaukach Szczołkunów dokazał tego,
włościanie wystosowali skargę na bez 
żne i nieludzkie postępowanie żyda 
darza Cieplika, skargę zredagowaną P'Z 
samego Szczołkunowa, i z niezWJ 
ostrożnością wysłali ją do głównego biu 
dóbr książęcych. Na to nie otrzymali - 
dnćj odpowiedzi. Napisali drugą, Pot 
trzecią a nawet i czwartą. Na tę os 
tnią otrzymali taką odpowiedź, że oaję 
im wszelką ochotę do dalszych dypl° 
tycznych pertraktacyi. Sosnówczauie 
jakiś czas umilkli — i byliby może 0 
zawsze zamilkli, gdyby nie wypacl ’j. 
którym poniżśj opowiemy naszym czj 
nikom.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



śnieciski, dawniej nauczyciel religii św. przy , cznie się w czwartek w teatrze zbierze Pan 
¿mnazynm ostrowskiem, na probostwo Bie- p wystani w zMerze- PanSt„Jie.kollacyi prywataćj. (NapSj » »“ 1 • » « ..« B o n a p a r . .

Ks- Władysław Jaskulski, penitencyarz "" '
archikatedralny i redaktor „Przeglądu Kościel
nego“, egzaminator prosynodalny z Poznania 
na probostwo w Dolsku, kollacyi arcybiskupiej.

Ks. Józef Wróblewski, wikarynsz arclii- 
katedralny i rnbrycysta z Poznania, na pro
bostwo w Lutogniewie, kollacyi prywatnej.

Ki?. Jan Gałecki, mansyonarz farny i re
daktor tygodnika „Prawdą a Bogiem“, na pro
bostwo w Jankowie zaleśnym, kollacyi pry w.

Pan

* Doniesienia urzędowe. Król nada! fizy
kowi powiatowemu, radzcy zdrowia dr. H e e- 
ro w i w Bytomiu order orła czerwonego czwar 
tśj klasy.

* Skargi i żale. Każda liszka 
chwali swój ogon — nic dziwnego, że i 
wolnoiąyślny korespondent berlińskiej
„Preisinnige chwali „liberalne“ ,
obywatelstwo niemieckie w naszej dziel- kretarzem 
nic/,, rozkoszuje się wspaniałemi posta- | litewskim 
ciaffii niemieckich patrycyuszów z ubie
głych lat Poznania , Bydgoszczy, Między
rzecza, Rawicza, Wschowy — i konklu
duje tak: dla czego dziś niemczyzna nie 
robi takich postępów w Księstwie, jak 
dawniej?. Dla czego polskość tak się 
wzmaga i krzepi ? — Oto państwo za
niedbuje zupełnie liberalne obywatel
stwo, nie troszczy się o nie, opiekując się 
głównie oficerami i urzędnikieryą. Dawniej 
urzędnicy i oficerzy mieli z obywatelstwem 
ścisłe stosunki, — dziś odłączyli się her-

W sobotę dnia 20 
komedya Blizińskiego 
duch“.

W niedzielę dnia 21 b. m. po raz trzeci 
obraz sceniczny ze śpiewami w 5 aktach z 
francuzkiego pp. Varrenas i Gauthier przerobio
ny przez L. Śliwińskiego z muzyką Kratzera 
„Nad przepaścią“ (La vie en rêve).

Na wczorajszém posiedzeniu wydziału 
historyczno-literackiego Towarzystwa Przyja
ciół. Nauk odczytał pan sędzia K. Jarocho- 
wski, wiceprezes Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, drugą część swego wykłada o posel
stwie Chomętowskiego, wojewody mazowie
ckiego,. do cara Piotra w roku 1720. Po 
wyparciu, się przez Rzeczpospolitą traktatu 
wiedeńskiego w roku 1719 i po zerwaniu 
sejmu roku 1720 przybył wojewoda mazowie
cki do Ziemskiej Słobody i jako poseł Rze
czypospolitej Polskiej odbył świetny wjazd do 
Petersburga, — przyjmowany był wraz z se-

b. m. po raz pierwszy 
i Sarneckiego Lekko-

swoim, kniaziem Puzyną, pisarzem
bardzo świetnie przez cara, caro

wą, kanclerza Gołowkina, podkanclerzego 
Szafirowa, ministra Tołstoja i innych — ale 
mimo licznych konferencyi z ministrami i ca
rem — mimo pobytu w Petersburgu od mar
ca do sierpnia, nie wykołatał dla Rzeczy
pospolitej nic. Przyrzekano oddać jeńców i 
artyleryą polską, jeśli się odnajdzie, 
przyrzekano ewakuować Kurlandyą, gdy księ
żna wdowa, carewiczówna Anna, zaspo
kojoną zostanie, zresztą kręcono i zwłó- 
czono, zasłaniając się jakimś niebywałym 
traktatem drezdeńskim z roku 1720, którego

metycznie od niego, żyją osobno, a oby- ani Rzeczpospolita, ani król August nigdy nie
TI7 Q 4* O I O 101 OTT11nr» AłiAT .ł 4 U. z-. 4- A I rmwr«zw«nl^ z- 1—Z- A—___ *_________ x _ -r*\ iwatele niemieccy bez poparcia i bez sto
sunków ustępują żywiołowi polskiemu 
w handlu i przemyśle. Pragnąc synów 
swoich dostroić do wyżyny warstw wyż
szych, kształcą ich na agronomów, ofice
rów i urzędników — a tymczasem miejsce 
starych firm niemieckich zajmują Polacy 
lub wciskają się w uie ż y d z i. Ponie
waż atoli i w Księstwie nurtuje z cicha 
antisemityzm, dla tego i żydzi nie długo 
się trzymają i wynoszą się do Wro
cławia, Berlina i innych miast.

Co więcój, urzędnicy i wyższe warst 
wy wyraźnie występują przeciw liberal
nemu mieszczaństwu, bo nawet pod odezwą 
konserwatywnego komitetu', walczącego 
przeciw liberalnemu mieszczaństwu, pod 
pisany jest prezydent policyi, dwóch wyż
szych radzców rejencyjnych (z tych jeden 
szef wydziału spraw wewnętrznych), pre
zydent senatu, jeneralny dyrektor ziemstwa 
kredytowego i t. d.

Na dobitek jeszcze, oficerzy i urzędni
cy wyżsi nie chodzą do teatru niemie
ckiego (czemu „Pos. Żtg.“ przeczy), który 
mimo, że pobiera 9000 marek subwencyi 
ze szkatuły królewskiej, gaz i wodę ma 
za bezcen, a komornego wcale nie płaci 
— nie może się wznieść po nad mierność, 
podczas kiedy Polacy bardzo energicznie 
teatr swój wspierają.

Takie skargi zawodzi poznański wol- 
dumca niemiecki w berlińskim organie 
postępowym. Jest w tern coś prawdy, 
choć z drugiej strony jej znowu nie ma; 
zawsze jednakże takie wynurzenia zasłu 
gują na uwagę z naszej strony.

Gdy rólnictwo nasze w pewnój części 
chromieje i niedomaga wielce, trzymajmy 
się handlu i przemysłu, zajmujmy wszel
kie pozycye, jakie się tutaj zdobyć 
dadzą.

Ponieważ zaś Niemcy, aczkolwiek 
podzieleni na różne obozy, w chwili sta
nowczej zawsze zwartym szeregiem prze
ciw nam się zwracają, przeto i my idźmy 
zawsze zgodnie a sforuie, nie dzieląc się 
na żadne warstwy ani klasy, lecz wystę 
pując wszędzie jako Polacy.

* Wniosek p. Kennemanna w 
sprawie wymiarów został przez ekonomi
czne kolegium krajowe jednomyślnie 
odrzucony. Taki sam los spotkał i drugi 
wniosek, żądający, aby kolegium krajowe 
poleciło ministrowi rolnictwa, lasów i do
men obmyślenie środków celem zapobie 
żenią złemu. Kolegium przyznawało wpra
wdzie, że są nadużycia, ale nie chciało 
przez przyjęcie wniosku Kennemanna o 
granicząc wolności dysponowania własno
ścią. Zdaniem członków kolegium tylko 
lepsza ordynacya spadkowa może złemu 
zaradzić.

* JVct trzeci tysiąc „Bratniej ofiary“ 
Z przeniesienia 807 marek 55 fen. Dziś 
nadesłano H. M. z Ponieca marek 30.

Razem 837 marek 55 fen
W przyjmowaniu dalszych składek 

chętnie pośredniczyć będziemy i mamy 
Nadzieję, że trzeci tysiąc rychło dobie
gnie swego kresu — a miejsce jego zaj- 
mie czwarty.

Za 3000* marek można zakupić 20 
morgów dobrej ziemi i osadzić na nim za 
niewielką wpłatą pracowitego a zdatnego 
rólnika Polaka, który już tój ziemi poi 
shiej z rąk nie wypuści.

* Teatr polski. Dziś komedya Bałuckiego 
»Grube ryby“, komedya Bałuckiego „Teatr 
amatorski“ i „Mazur wilanowski“ w 4 pary

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 18 b. m. na benefis pana 

■Feldmana po raz pierwszy komedya Pou 
Sarda „Lew zakochany“.

Pana Feldmana miała publiczność sposo
bność podczas dwuletniego jego pobytu na sce- 
Dle poznańskićj poznać. Role swe oddawał 
Pan F. zawsze z widoczną starannością i ku 
aadowoleniu publiczności. Na benefis wybrał 
sobie pan F. sztukę, która w innych miastach 
hczną zawsze zwabiała publiczność, — nie 
"Wątpimy więc, że i publiczność poznańska li-

zawierali, a który imputowano Polsce zestro 
ny Rosyi, aby nie dotrzymać dawniejszych 
stypulacyi. Mimo świetnych recepcyi, powró
cił Chomętowski tak samo z niczem — jak 
starosta kopanicki, Poniński, w roku 1718.

* Chłop polski, który do nas napisał zna
ny list, zastrzega się przeciw temu, jakoby 
był malkontentem i nieprzyjacielem szlachty 
polskiój lub też jakoby był zwolennikiem 
„Orędownika“. Oświadcza on, że w’ liście 
swym cbciał tylko zwrócić uwagę na poja
wiające się tu i owdzie uprzedzenia, szerzone 
przez ludzi złój woli. Włościanin ten wska
zuje nam źródła skąd płyną te podszepty i 
insynuacye.

Posiedzenie Rady miejskiój odbędzie się 
jutro w środę dnia 17 b. m. o godzinie 4 po 
południu.

* W nocy z 13 na 14 b. m. zastrzelił się 
w koszarach pułku nr. 6 na Bartoldowie pod
porucznik Kummer. K. dano dzień poprze
dnio dyruisyą — i niezawodnie troska o przy 
szłość zmusiła nieszczęśliwego do tego kroku 
zamobójczego.

Ulica Masztalerska w Poznaniu ma być 
rozszerzona. Celem uregulowania praw wła
sności przy tej nowej ulicy wyłożył magistrat 
plan nowej tej ulicy na ratuszu pod nr. 15, 
a wszelkie reklamacye przeciwko zatwierdzę 
niu tego planu przyjmuje magistrat na piśmie 
sporządzone do 6 grudnia r. b.

* Zwracamy uwagę obywateli miasta Ja. 
rocina i okolicy na anons p. Władysława Sta 
cbowskiego, który w mieście tem otworzył no. 
wy skład korzeni, winiarnią i hotel.

* Wielichowo, 15 listopada. Rzewnej uro 
czystości byliśmy wczoraj świadkami, — że 
gnaliśmy bowiem długoletniego naszego na
uczyciela, p. Antoniego G r y g 1 e w i c z a, 
który przeszło 45 lat pracując w mieście na- 
szćm, będącem zarazem jego miastem rodzin
nem, wychował kilka pokoleń i dziś syt lat 
i zasług opuścił swe stanowisko, aby spoży. 
wać cbleb dobrze zasłużony, i to, być może, 
zdała od nas. To też na pierwszą wiadomość 
o ustąpieniu p. Gryglewicza smutek nas ogar 
nął, — tracimy bowiem w panu G. serde
cznego i wylanego przyjaciela, doskonałego 
pedagoga i nauczyciela starszych i młodszych 
naszych obywateli. Uczcić tyloletnią pracę je
go, pożegnać go w odpowiedni sposób — ta 
myśl powstała w sercu wszystkich i dzięki 
staraniom komitetu, ad hoc utworzonego, zo
stała urzeczywistniona. A nie tylko katolicy 
ale i ewangielicy i żydzi — wszyscy starali 
się oddać hołd pracy i prawemu charakterowi 
szanownego pana nauczyciela. Z równą ocho
tą pospieszyli i koledzy szanownego Jubilata 
pomiędzy którymi było wielu uczniów jego 
aby uczcić pracę jego. W upominku podarO' 
wali mu pierwsi fotel i dwa świeczniki sre
brne z tacą srebrną — drudzy regulator. Da
ry te postanowiono mu wręczyć uroczyście 
naznaczono na ten akt dzień 14 b. m. Prócz 
tego uchwalono ucztę składkową.

Po godzinie 5 wprowadzili Jubilata człon
kowie komitetu, p. burmistrz Niedermann 
będący zarazem lokalnym inspektorem szkol
nym, i p. Niklewicz do pięknie udekorowanćj 
szkoły, w której pan G. tyle lat pracował 
Pierwszy przemówi! p. Niedermann 
wskazując na zadanie szkoły, na trudne obo
wiązki nauczyciela, dodał, że Jubilat zawsze 
i przez tyle lat obowiązki swe zaszczytnie 
wykonywał, wychowując dziatwę sobie powie
rzoną, z której wielu nieostatnie zajmuje w 
ś wiecie stanowisko. „Opuszczasz, szanowny 
Jubilacie, dotychczasowe stanowisko — tak 
mnićj więcój mówił p. burmistrz — aby spo
cząć po tylu trudach. Jako dowód naszego 
uznania, jako symbol tego spoczynku ofiaruje
my Ci ten oto fotel.“ — Drugi przemówi! 
p. Birkbahn, nauczyciel z Rakoniewic, 
kolega jeszcze z czasów seminaryjnych pana 
Gryglewicza i żegnał go w imieniu kolegów.

Następnie odezwał się p. Michał Konie
czny, nauczyciel z Kostrzyna, uczeń Jubi
lata, i dziękował mu w imieniu uczniów 
za pracę około ich wykształcenia poniesioną. 
— Na przemowy te odpowiedział Jubilat, 
dziękując za sprawione sobie owacye, zaręcza
jąc, że to, co czynił, czynił w poczuciu obo

wiązku, pragnąc wychować dziatwę sobie po
wierzoną, na dobrych obywateli kraju, na pra
wych synów Kościoła. Ustępując z zajmowa
nego stanowiska, nie myśli Jubilat zapomnieć 
o swojem mieście rodzinnem, bo tu spoczywają 
kości jego rodziców, dziadów i pradziadów. 
Tu większą część swego życia przepędził, tu 
zna prawie każdy kamień, gdy tymczasem 
w innych stronach, jeżeli się gdzie przeniesie, 
wszystko mu będzie obce, wszystko będzie 
musial dopiero poznawać. — Zabrał ponownie 
głos p. Konieczny i wniósł toast małżonki 
pana Gryglewicza, a następnie dziękował w imie
niu wsi Ziemina, z którój dzieci do szkoły 
wielichowskiej uczęszczają, za trudy i pracę. 
Pomijam inne przemówienia, — właściwą uro
czystość zakończono toastem „Kochajmy się!“ 
— Po uczcie bawiono się ochoczo.

Niech i korespondentowi będzie wolno jo- 
szcze na tem miejscu życzyć szanownemu Ju
bilatowi lat długich i szczęśliwych.

Lwówek. W niedzielę dnia 21 b. m. 
odegrane będą powtórnie na wielostronne żą
danie następujące komedye: „Radzcy pana 
radzcy“, Bałuckiego i „Szlachta czynszowa“ 
Kamińskiego, muzyka Tarnowskiego.

Zarząd.
Zamiana. Wieś Mierzewo, w powiecie 

gnieźnieńskim, zamienił pan Kaczkowski na 
Kołaczkowo, własność p. A. barona 
Graevego, z odpowiednią dopłatą. — W 
ten sposób zapobieżono przejściu pięknej wsi 
Mierzewa na własność komisyi kolonizacyj- 
nej, która ofiarowała już za mórg po 215 
marek.

* Krzywiń. W niedzielę dnia 21 b. m. 
odbędzie się w Krzywiniu na sali pani Anto- 
niewiczowej teatr amatorski na cel dobroczyn
ny. Odegrane będą: „Piosnka Wujaszka“ i 
„Flisacy“. Początek o godzinie 7. — Po 
przedstawieniu zabawa.

Ostrzeszów. Kadencye sądowe w roki; 
przyszłym odbędą się w G r a b o w i e w 
dniach 22 stycznia, 18 i 19 marca, 20 i 
21 maja, 8 i 9 czerwca, 7 i 8 października 

10 grudnia; — w Mixtacie 12 sty
cznia, 9 lutego, 8 marca, 13 kwietnia, 11 
maja, 11 czerwca, 13 lipca, 17 września, 15 
października, 15 listopada, 13 grudnia.

Inowrocław. Za pośrednictwem firmy 
M. Grześkowiak w Inowrocławiu, handlu na
sion i zboża, przeszła majętność Nowiny, 

Józefa Modlińskiego ze Zakrzewa, 800
mórg, na własność p. M. Kierskiego z 
Chrustowa.

* Z obwodu rejencyi poznańskiej wywę- 
drowało w czasie od 1 lipca do końca wrze
śnia r. b. 297 osób i to : z Poznania 54, 
z powiatów obornickiego 42, śremskiego 41, 
średzkiego 28, poznażskiego 26, wrzesińskiego 
17, pleszewskiego 16, krotoszyńskiego 14, 
odolanowskiego 10, szamotulskiego 9, ostrze- 
szowskiego 9, z reszty powiatów po 4 do 9 
osób. — Z obwodu rejencyi bydgoskiej wy- 
wędrowało w tymże czasie 551 osób i to z 
powiatów: szubińskiego 117, wyrzyskiego 115 
chodzieskiego 68, wągrowieckiego 58, bydgo
skiego 51, czarnkowskiego 45, z Bydgoszczy 
32, mogilnickiego 30, gnieźnieńskiego 20, ino
wrocławskiego 11, strzelińskiego 4.

* Prace około regulacyi Noteci powyżej 
Draska mają się jeszcze w bieżącym roku 
rachunkowym rozpocząć.

* Górny Śiązk, 14 listopada. Z zapo
móg, jakich udzielała władza na mocy oso
bnego prawa (Nothstandsgesetz) na siewy w 
latach głodowych (1879 i 1830) zubożałym 
rolnikom naszym, mieli się oni ratami uiścić. 
Nowe rozporządzenie, na powiat lublinicki wy
dane, zaleca urzędom gminnym i magistratom, 
wygotowanie spisów takich rólników, którym- 
by w ściąganiu owych rat pofolgować, lub też 
zupełnie im zaległości darować można.

Powiat lublinicki bardzo słabe ma grunta, 
powiatowcy, którzy z powyższego prawa ko
rzystali, i dziś jeszcze są bardzo niezamożny
mi, to też jesteśmy przekonani, że im się 
w powyżej wzmiankowanym względzie jak 
największa stanie ulga.

Miło nam przy tej sposobności przyznać, 
że komisya, ongi wspieraniem rólników nie
urodzajami dotkniętych, a dziś ściąganiem po 
życzek się zajmująca, jak największej bez
stronności dała dowody.

Powietrze mamy tu prześliczne. Czas 
żniw latowycb i jesiennych był znakomity, 
jak nigdy! Urodzaje mieliśmy w ogólności 
zadowalniające, miejscami dobre, jeno ziem' 
niaki tu i owdzie nie dopisały, zwłaszcza co 
do obfitości, na jaką zrazu liczono. Ale za to 
potrawy były wyborne, buraki nie złe, szkoda, 
że tanie. Teraz uśmiecha się niezmiennie 
niebo, słońce czasami przypieka, ciepłe desz
czyki skrapiają (tylko niestety skąpo) spra
gnioną ziemię, trawa nowa na dobre się zie
leni, drzewa owocowe zupełnie tracą rachubę 
czasu, niejedne ponownie kwitły. Podobno 
ma to wszystko potrwać aż do 21 b. m

* Węgrzy i Polacy. W Budapeszteńskich 
kołach studenckich istnieje zamiar wzięcia kor 
poratywnego udziału w uroczystości mające, 
być urządzoną w Krakowie na cześć króla 
Stefana Batorego, który był zarazem księciem 
siedmiogrodzkim. Udział ten ma być dowo 
dem, że między Węgrami a Polakami istnieje 
solidarność.

* Dla rezerwistów. Pytanie, czy woj 
skowy, który odsłużył wojskowość w czynnej 
armii, podpada pod przepisy cywilne czy też 
wojskowe, gdy się stawi na ćwiczenia kontro' 
lowe, dotychczas jeszcze nie wyjaśnione, 
W ostatnim czasie pociągano niejednokrotnie 
rezerwistów do odpowiedzialności za burdy 
inne przestępstwa popełnione w dniu ćwiczeń. 
W jednym przypadku stawali rezerwiści przed 
sądami cywilnemi, w drugim znowu pociągano 
ich przed sąd wojskowy do odpowiedzialności, 
Rezerwistom jednego z nadreńskieb obwodów 
wojskowych oświadczono przy kontroli, że wła' 
dze wojskowe będą karały rezerwistów za prze 
winienia lub przestępstwa, pod wojskowe pa'

ragrafy podpadają oni bowiem przez cały dzień 
ćwiczeń, a dzień ten liczy się od godziny 12 
w nocy do godziny 12 w nocy. — Z Koście
rzyny donoszą, że sąd wojenny skazał 12 

. m. pięciu rezerwistów na pięć lat do domu 
karnego lub więzienia za to, że podpiwszy 
sobie w restanracyi, robili hałas i burdy i nie 
zastósowali się do rozkazu żandarma, który 
ich do porządku wzywał.

* Warszawa. Hrabia Jan Aleksander 
Fredro przeznaczy! 550 rubli, które mu sąd 
w procesie z zarządem teatrów warszawskich 
przyznał, na rzecz wygnańców z Prus.

* Gęsi Marcina. Deputacya gminy ży
dowskiej w Preszburgu przyniosła i tego roku, 
jak lat poprzednich, w myśl zwyczaju odwie
cznego, przeznaczone dla cesarza dwie gęsi, 
przystrojone wstążkami o barwach węgierskich 
do zamku królewskiego w Budapeszcie. Je- 
dnę z nich odesłano do Gödöllö dla cesarza,

drugą do Laxenburga dla następcy tronu.
* Pałac księcia Bismarcka w Berlinie 

zbudowany został w przeszłym wieku przez 
hrabiego von der Schulenburg. W roku 1791 
odprzedał go tenże przez pośrednika królowi 
Fryderykowi Wilhelmowi II za sumę 300,000 
talarów na podarek dla hrabiny Dönhoff, od 
której dzieci nabył w roku 1795 książę Mi
chał Radziwiłł, wojewoda wileński, za po
dwójną cenę, to jest za 600,000 talarów. 
W rok później zamieszkała w pałacu księżni
czka pruska Ludwika, córka księcia Ferdynanda 
najmłodszego brata Fryderyka Wielkiego, 
jako małżonka księcia Antoniego Radziwiłła, 
Od niej odziedziczył go syn jej Bogusław. — 
W końcu stał się gmach ten własnością pań
stwa, które zapłaciło zań dwunastu spadko
biercom dwa miliony talarów.

* Margrabia Napoleon Roccaglovani, syn 
księżniczki Julii Bonaparte, który po odbyciu 
wyprawy do Tonkinu zapad! na chorobę umy
słową, odebrał sobie w Rzymie życie wy
strzałem z pistoletu.

* Zwłoki Frańciszka Liszta. W Peszcie 
poruszoną jest żywo kwestya przewiezienia 
zwłok Liszta do rodzinnej ziemi. Głównie do
maga się tego kardynał Heynald, osobisty 
przyjaciel zmarłego artysty. Chodzi tylko o 
pozyskanie w tym celu dostatecznych środków 
pieniężnych, bez czerpania ich w kasie pań
stwa. Kardynał zaproponował składkę, do 
której każdy chętnie się przyczyni. Szkoda 
tylko, że mniejsze kwoty od pięciu florenów, 
nie są przyjmowane, gdyż ten objaw uczuć dla 
ulubionego kompozytora nie będzie dostępnym 
dla ludzi biednych. Kardynał z pomocą księ
żny Wittgenstein wystarał się o kopią testa
mentu Liszta z roku 1861, w którym ten 
ostatni wyraża życzenie być pochowanym w 
peszteńskim kościele Franciszkańskim.

* Ile kosztuje godzina rządu? W świe
żo z pod prasy wyszłej w Paryżu broszurce, 
traktującój o wprowadzeniu reformy finanso
wej, zastanawia się autor nad kosztami utrzy
mania poszczególnych rządów we Francyi od 
początku naszego stulecia. Autor oblicza ko
szta utrzymania na jednę godzinę. Otóż oka
zuje się, że godzina utrzymania konsulatu i 
pierwszego cesarstwa kosztowała 115,000 fran
ków, restauracyi 119,000, rządów Ludwika 
Filipa 150,000, republiki w roku 1848 
173,000, drugjego cesarstwu 343,000, a obe
cnie republiki do 1882 r. 405,000, po roku 
1882 już 463,000 fr.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 17go 
listopada św. Salomei p.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 26. 
Zachód o godzinie 4 minut 4.

kości 10 X 14 cali. Termin nadsyłania ry 
sunków oznacza się do 1 lutego 1887 r. Z na
desłanych rysunków redakeya „Tygodnika“ ze 
współudziałem zaproszonych znawców: Feliksa 
Gebethnera, Leopolda Horowitza i Lucjana 
Wrotnowskiego, wybierze do umieszczenia trzy 
rysunki historyczne i trzy rodzajowe, nagroda 
zaś przyznaną zostanie jednemu rysunkowi hi
storycznemu i jednemu rodzajowemu przez gło
sowania czytelników, tak jak to było w kon
kursach literackich „Tygodnika“. Autorom 
rysunków, które otrzymają najwięcej głosów, 
redakeya wypłaci po 100 rubli nagrody, oprócz 
zwykłego honoraryum, należnego za każdy umie
szczony rysunek.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 listopada.

BAZAR. Pani hr. Szołdrska z Żydowa, ks. 
Grodzki z Lechlina, pani hr. Kwilecka z 
Oporowa, hr. Żółtowski z Ujazdu, pani 
Niemojowska z Dzierzcbnicy, ks. dr, Sta- 
rowiejski z Galicyi, pani Breza z Więc
kowie, Chłapowski z Pleszewa, Żółtowski 
Głuchowa, Morawski z Jurkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Baron Graeve z Borku, Kaczkowski z Mie
rzewa, dr. Szumski z Mogilna, Kamiński 
z Torunia, Schneider z Wrocławia, Ko
walewski z Włocławka, ksiądz Tetzlaff z 
Trzebiszewa.

¿Stan powietrza.
Dnia 15 listopada 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Cbrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

739
745
750
750
752
757

755

Płd.Płd.Z. 6 
Płd. 3
W .Płd. W. 1 
Płn.Płn.W 2 
Płd. W. 2 
spokojnie.

Płd. 1

deszcz
zachm.
bez chmur.
zachm.
zachm.
mgła

deszcz

11
e
3
6
5

-10

6
Kork, Queenst
Brest...............
Helder............
Sylt..................

742

752
754
751
750
750
751

Płd. W. 6

Płd. Z. 1
spokojnie. 

Płn. 1
Płu. Z. 1
Płd. 1
W.Płd.W. 3

pochmurno

pół zachm.
mgła
mgła
mgła
zachm.
mgła

11

8
5
6
4
5 
3

Hamburg. . . . 
Świneminde . . 
Neufahrwasser . 
Kłajpeda....
Paryż.............
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium. . . 
Kamienica . . ł)
Berlin............
Wiedeń............
Wrocław ....

753
756 
755
757 
753
751 
755
752

Z. Płd. Z. 2 
Płd. Z. 3
Z. 1
Płd.’Z. 5
Płd.Z.; 3
Z. [2
Z. 4
Z. 4

zachm.
deszcz
zachm.
deszcz
zachm.
zachm.
bez chmur
zachm.

6
8
5
4
5
6 
7 
5

Isle d’Aii . . .

757 spokojnie.
-2

pochmurno 11Tryest .....

T JE iL SIKAMY» 
Londyn, 15 listopada. Amaasado-

rowie Niemiec i Rosyi odbyli dziś po 
południu konferencyą z ministrem spraw 
zagranicznych, lordem Iddesleigh.

ł) Parno.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone Bą na 

grupy: *) Europa północna, a) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew. 
2 — mały, 3 — słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 — burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 — orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Nizkie minimum leży na zachód od Szkocyi 

i wpływa na wiatr i powietrze ponad W. Brytanią 
podczas gdy depresya ponad południowo-zachodnią 
częścią krain nadbałtyckich rozszerzyła swój obszar 

ponad Europą centralną. Przy słabym lub mro
źnym, przeważnie zachodnim wietrze jest powietrze 
ciepłe, mgliste i poczęści dżdżyste, tylko przy wy
brzeżu nad morzem północnem panuje miejscami 
pogoda. Ponad wyspami brytańskiemi zaszły obszerne
deszcze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

WiaÉüsoScí literaciis i artystyczne.
* Czcigodnym Rządzcom kościołów poleca 

Drukarnia Kuryera Poznańskiego, Sw. Marcin 
nr. 16 wszelkie formularze kościelne, jako to:

metryki, sponsalia, sepultury, 
księgi dochodu i rozchodu kasy kościelnej, 

Liber Baptizatorum,
Liber Copulatorum,
Liber Mortuorum,
Liber Conversorum, 

formularze do etatów i rachunków kościelnych, 
formularze do spisu dzieci przystępujących do 
pierwszój Komunii św., — książkę do przyj 
mowania i zapisywania zapowiedzi wraz z mo
dlitwą powszechną i modlitwą za Ojca św. — 
W tejże książce znajduje się kilka kart wol
nych, mogących służyć do ogłaszania parafia
nom z ambony rozporządzeń kościelnych lub 
wspomnień zmarłych (wymijanki).

Formularze do wykazu składek na Dzieło 
Rozkrzewiania Wiary, świętopietrza, zebrane
go Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrze
bów, na potrzeby miejsc św. w Palestynie, na 
internat lwowski Unitów.

Preces, po cichej mszy św., naklejone na 
tekturze lub bez naklejenia, też same modli
twy po polsku.

Drukarnia poleca również papier w różnych 
formatach, nadto koperty z drukowanym adre
sem do Prześwietnych Konsystorzy w Pozna 
niu lub Gnieźnie.

Nadto wykonuje spiesznie, gustownie i po 
cenach umiarkowanych wszelkie roboty w za 
kres drukarstwa wchodzące, zwracając uprzej 
mie uwagę na ogłoszenie w dziale inseratowym

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

15. Pop. 2
15. Wie. 9
16. Ran. 7

746,9
750,1
754,0

Z. orzeźw. 
Z. orzeźw. 
Z. umiar.

zachm.
zachm.
zachm.

+ 7.2 
4- 6,0 
+ 6,7

Dnia 15 listopada maximum ciepła -+- 7°6 Cel.
„ „ minimum ciepła + 4°7 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Ztg.“ jak następuje’•
Zmienne powietrze przy słabych południowych

lub południowo-zachodnich wiatrach bez znaczniej
szych opadów. Temperatura mało zmieniona lub 
spadająca. Para i pasami mgła.

* Konkurs rysunkowy. Redakeya „Tygo 
dnika Ilustrowanego“ ogłosiła konkurs rysuu 
kowy, warunki którego są następujące:

Każdy z malarzy uczestniczących w kon 
kursie dostarczy jeden tylko rysunek treści hi 
storycznćj lub rodzajowej, wykonany do repro- 
dukcyi za pomocą tak zwanego trawienia, wie'

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, 16 listopada 1886. (Kursa końcowe.) 
Ziemiopłody.

Pszenica bez inter. 
listopad grudź. 149,— 
kwiecień-maj 157,50 

Żyto bez inter. 
listopad-grudź. 128.25 
kwiecień-maj 131.75
maj-czerwiec 132,—

Olej rzep, stale, 
listopad-grudź. 45.40 
kwiecień-maj 45,80 

Okowita słabo, 
w miejscu 36.60
listopad-grudź. 37,20 
grudź.-styczeń —,— 
kwiecień-maj 38,40 
maj-czerwiec 38,70 

Owies
listopad-grudź. 109,50 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw. 40,000

Szczecin, 16 listopada
Pszenica stale, 
listopad-grudź. 155,—
kwiecień-maj 160,— 

Żyto stale.
listopad-grudź. 125,50
kwiecień-maj 128,50

Otej rzen. potw. 
listopad 44,70
kwiecień-maj 45,—

Kapitały.
Berlin, 16 listop. 1886,

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 102,8C 
Poz. 3l/a°/o list. «• 99,6( 
Pozn. listy rent. 104,21 
Austr. banknoty 162,4( 
Austr. renta srebr. 68,71 
Ros. banknoty 193.2( 
Ros. consol. 1871 97,21 
Ros. listy zast. 96,2! 
Pol. 6% listy zast. 60,3( 
Pol. likw. 1, zast. 55,8( 
Węg. 4% renta zł. 83,61 
Austr. kred.akcye 461,5< 
Austr. franc. kol. 394,51 
Lombardy 172,- 
Uspos. słabe.
1886. (Kursa końc.)
Okowita osłab.
w miejscu 35,70
listopad-grudź. 35.60
grudż-styczeń 35,70
kwiecień-maj 37,90

Petroleum
w miejscu 11,40

Rzepik
w miejscu



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
■» _______

Berlin, 15 listopada. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe spr awo zda
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 2829 
sztuk bydła rogatego. 10,185 sztuk trzody chle
wnej 1146 cieląt, 7332 skopów. — Bydło ro
gate. Pomimo małego spędu targ był bardzo po
wolny, tylko I i II gatunek pozyskał cokolwiek 
ceny lepsze; wszystkiego nie sprzedano. Płacono za 
gatunek I 50—54 m., za gatunek II 45—49 mrk., 
za gatunek III 34—41 mrk. za gatunek IV 27 
do 30 m. za 100 funt wagi mięsnój. — Trzoda 
c h 1 e w n a. Interes odbył się spokojnie; ceny nie 
zmieniły się, chociaż spęd nie był za liczny a eks
port lepszy, aniżeli przed tygodniem. Wszystkiego 
nie sprzedano. Płacono za meklemburgskie (t. j. I 
gatunek) 49—50 mrk., za pomorskie i dobre kra
jowe (t. j. II gatunek) 47—48 mrk., za Sengery 
resp. III gatunek 44—46 mrk., galicyjskie 41 do 
43 mrk., lekkie węgierskie 39—41 mrk., za 100 
funt, przy 20 prct. tary, za bakońskie (1141 sztuk) 
41—43 m. przy 50 prct. tary za sztukę. — C i e- 
1 ę ta. Targ rozwijał się spokojnie, lepszy towar 
można było gładko sprzedać po dobrych cenach. 
Płacono za gatunek I 47—55 fen., za najlepszy 
ciężki towar do 60 fen., za II 25—45 fen. za funt 
wagi mięsnój. — Skopy. Przebieg targu był, 
z powodu braku eksportu, bardzo niepomyślny, ceny 
spadły; bardzo wiele pozostało. Płacono za gatu-

nek I 42—48 fen., za gatunek II 32—40 fen. za 
funt wagi mięsnój.

(W) Poiuań, 16 listopada (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Oeaa wypowiedzialna —,—, Wypowiedziane 

—centn. listopad 122,— płacono, grudzień —,- 
płacono.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano

listopad 34,80 płacono, grudzień 34,80 płacono, sty
czeń 34,90 płac, luty 35,30 płacono, marzec 35,70 
płacono, kwiecień-mąj, 36,50 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,50pł. 
(Sprawozdanie urzędowej.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°/, 
Tralles. Wypowedziano----- litiów c«-na wy
powiedziana 34 70 mk., listopad 34,70 mk., gru
dzień 34,80—90—80, styczeń 34,90, kwiecień-maj 
36.50 mrk., w miejscu bez beczki 34 40 m.

(W.) Poznań, 16 listop. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. Oil 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 15 listopada. 
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a słabo, bardzo ciemna i szklista de
likatna, 144—146 m.. najdelikatniejsza ponad no

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego

przy ulicy św. Marcina nr. 16,
w nowym domu p. Krysiewicza

(w podwórzu na prawo)
zaopatrzona w najnowszy materyał wykonuje wszel
kie roboty w zakres drukarstwa wchodzące jako to;

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów
Broszury,

Tabele,
AKCYE Z KUPONAMI,

Listy frachtowe, 
Adresy, 0

Dyplomy,
Karty wizytowe,

601510,
Kontrakty,

Formularze:
kościelne, kupieckie,

itd. itd.
Dla Towarzystw, Spółek Pożyczkowych, Kupców i Prze

mysłowców łrobi nadzwyczajne ustępstwa, drukując rachunki, 
kwity, weksle, cyrkularze, karty polecające itp. po nader umiar 
kowanych cenach.

i®1

(677)

¡0 1 p.
H. Matejko,

Mieszkam odtąd przy

architekt.

Szanownej Publiczności miasta Buku i okoic y dono
szę, że w domu p. Teofila Degńrskiego założyłem

Handel szkła,
porcelany, sprzętów kuchennych, garnków, 

szkła szybowego itd.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom, 

ręczę , za rzetelną i skorą usługę oraz ceny jak najumiar- 
kowańsze. (955)

Buk w listopadzie 1886

T. Teislsz.
Codziennie wielki wy
bór pięknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
hale, Imieniny, —

garnitury do tna-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kart włas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI
(1426) zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Szanownój Publiczności zwracam uwagę na mój dobrze 
zaopatrzony skład w rozmaite materye krajo
we i zagraniczne na ubiory męzkie jako też 
i gotową garderobę męzką, wykonaną w własnej 
pracowni (nie z fabryk) po cenach nadzwyczaj niskich. — 
Również zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu 
na dobry krój rewerend i płaszczy. — Zamó
wienia wykonuję szybko i akuratnie przy rzetelnój usłudze. 
(766) ___ Z wysokim szacunkiem

B. Kalinowski,
krawiec męzki,

Poznań, Jeznicka nl. 12, obok handln p. Wędzickiego.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów 1 dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowauój.

Iżywając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

©AŁEŁtlŁl-
Esencya do nst Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Encalyptns osuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa 1 może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encalyptns globulus stwierdza 
prof. dr. dubler 1 dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. Ł. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.
HF* Cena butelki im., pudełko Eucalyptus proszku 

75 renygrów.
S. ZSebd-la/meza, ZE3ozn.an.i"CL

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

towania, jasno ciemne średnie gatunki —marek, 
poślednie gatunki 136—142 m.

Zyto potw., w miejscu krajowe delikatne 
113—117 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125—130 mrk., po
śledni 108—123 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 110 
do 118 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 145—155, na paszę 115 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.25 m.

mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 45,—, okowita 
35.00 m.

Wrocław, 15 listopada 1886.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano 

—,— centn., Cena wypowiedziano —,— mrk.. li
stopad 131,— żąd., listopad-grudzeiń 130,— żąd., 
kwiecień-maj 1887 133,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 105.— żąd., listopad-grudzień 108,— 
żąd., kwiecień-maj 110,—.

Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd.. listopad 45.— żąd., listopad- 
grudzień —,— żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— mk., listopad 35,00 płacono, li
stopad-grudzień 35,00 płacono, kwiecień-maj 1887 
36.50 żąd.

Cena wypowiedziana na 16 dzień listopada:
żyto 131,— mrk., pszenica —,— mrk., owies 105

Ceny targowe z dnia 15 listopada 1886.

Pos tanowienia

miejskiój
deputacyi targów.

Za 100 kilogramó w
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
M[F.

naj-
wyż.
M;F.

naj-
niż.

M|F.

naj-
wyż.
MF.

nap
niż.

MIF

Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 50 14 20
, żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 13 80

Żyto 13 50 13 10 12 70 12 40 12 20 12 00
J ęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
Owies 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30
Groch 16 00 15 50 15 14 00 13 00 12 00

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni 1 pośledni

Rzep . . . 00 klg. 19 30 18 20 17 50
Rzepik zimowy w 19 00 18 00 17 00
Rzepik lato wy w 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . w tł 21 20 00 19 00
Siemię lniane w 26 - 20 50 18 50
Siemię kouop w n 16 50 15 50 15 00

Berlin, 15 listopada (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac.

149,—, żąd. —, na listopad-grudzień płaconn 
149.—, na kwiecień-mąj płacono 156,75—157 Rn 
na maj-czerwiec płacono 158,00—158,75, na ' 
wiec-lipiec' pł. 159,75—160,50. Wypowiedz. 4000 
centn. Cena wypowiedziana 149,—. u-

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. I26_,o9 
mrk. według jakości; na miesiąc bieżący p}ap. 
128—128,50, na listopad-grudzień płacono 12« 
128,50, na kwiecień-maj płacono 131,00—13p 7k° 
na maj-czerwiec płacono 131,50—132,25, żąd. 
Wypowiedziano centn. Cena wypowiedzi»,.'
—,— m.

Kukurudzaw miejscu płac. 110—115 w,.;\ 
dług jakości, na listopad płac. 113,—, na listopad- 
grudzień pł. 113,—, na kwiecień-maj płac. 111,50. 
Wypow.----- cent. Cena —,—.

01 ó j r z e p a k o wy. Za 100 kiłogr. w miejscu, 
bez beczki płac. 44,2 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono 45 2 ' 
na listopad-grudzień płacono 45,2. na grudzień/ 
styczeń płac. —. na kwiecień-maj płacono 457, 
Wypowiedziano 200 centn. Cena wypowiedz. 45 2

Okowita. Za 100 litrów ś, 100 prct ~' 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono
36.4- 36,6 mrk., w miejscu z beczką płac. — 
na miesiąc bieżący płacono 37,1 37,3, żąd. —1 
na listopad-grudzień płacono 37,1 37,3, na kwiei 
oień-maj płac. 38,3-38,5, na maj-czerwiec płacono
39.5- 33,3. Wypowiedziano 80,000 litrów. Cena 
wypowiedziano 37,2.

P. P.
. Niuiejszem mam zaszczyt Szanownej Publiczności miasta Jarocina 

i okolicy uprzejmie donieść, iż z dniem 15-go bm. otworzyłem tutaj nowy

XZa,n.d.el
korzeni, delikatesów, win, destylacy? i restauraeyg

połączony z hotelem,
który z komfortem urządziłem. Również i zapas (979)

rozmaitych win i prawdziwych piw
mam zawsze na składzie.

Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo łaskawym względom Sza- 
nownój Publiczności, spodziewam się, iż WW. PP. Obywatele miasta Ja
rocina i okolicy raczą rodaka swego w tóm nowem przedsiębiorstwie 
wspierać, a staraniem mojem będzie, dobrem towarem, rzetelną usługą, 
każdego odbiorcę zadowolnić.

Z poważaniem

Władysław Stachowski.

z hermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
nia“ na 74 72, s/4> 1, i1/2, 2 i 272 litra 
poleca (138)

B. SSULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac

Stary Rynek nr. 53/54.

Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych Górno-wegier- 
skich i Tokajskich win naturalnych w lekko wytrawnych, 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160. 170, 180, 200, 
220, 240, 270, 300 i drożój, za szampankę zaw. % litra M. 1, 1.10, 1.15. 
1.25, 1.40, 3.50, 1.75, 2.00 i drożój.

Równocześnie polecam obok moich jako najprzedniejsze uzna
nych win kościelnych z r. 1883 po 330 M., znakomite wino 
z 1884 r. z tych samych winnic po 180 M. za beczkę (klarow. wina).

HF" Czerwone wina feslawskie, węgierskie czer
wone i anstryackie w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach.

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (572)

Felix Przyszkowski, Hurtowny handel win,
3EŁaeil>óvz.

R. BARCIKOWSKI,
Poznań, Bazai

poleca po cenach nader przystępnych (811)
Herbatę karawanową fnnt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy francuzki, importowane ara

ki i rum.
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.

co

ao

s=o

CjO

ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw Marcin nr. 63
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

OUj do palenia
w wyborowym gatunku,

rw
8
8
I
!

Z powodu zwinięcia mego handlu

całkowita wyprzedaż
płócien, gotowej i stołowej bielizny, firanek, 
haftów, koronek i towarów białych, po zna

cznie zniżonych cenach.
W. Jerzy kie wicz,

przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

T. Otmianowski,
MAGAZYN 085)

sprzętów kuchenych i domowych, 
Poznań, Jezuicka nl. 1,

poleca; przedstawki i narzę
dzia piecowe, kosze i szu
felki do węgli, postumenty 
do parasoli, latarnie do wo
zów policyjnie przepisane, ma
ty kokosowe i błotoskroby 
jako też wszelkie inne sprzęty do- 
mowo-gospodarcze, w wyro
bie najlepszym, po cenach przystępnych.

KAMIENIE
do zachowania relikwii ś. w ołtarzu,z marmuru i piaskowca

poleca (963)

A. Krzyżanowski, Poznań.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla kas kościelnych, 
jako też żelazne szkatułki także do wmu 
ro wania, 1648)

wagi do ważenia bydła, 
wagi decymalnc

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Organista
kawalor, który ukończył kurs orga
nistowski u p. Dembińskiego w Po
znaniu, poszukuje posady zaraz lub 
późniój. Zgłoszenia przyjmuje Jf. 
Grygier Góra p. Tarnowem.

(98e) 
Wielebnemu Ducho
wieństwu dostarczyć mo

gę na każde życzenie we wielkim 
wyborze gospodyń li tylko dobrze 
mi poleconych. O łaskawe zlecenia 
uprasza ZYBEBT, Poznań, ulica 
Teatralna nr, 5. _________ (984)

Miejsce

pisarza gosp.
wolne, w Czarnotkacli 
p. Zaniemyśl. (970)

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielka w średnim wieku 

mówiąca po francuzku, muzykalna, 
która także i gospodarstwem się 
zajmowała. Nauczyciel domowy mu
zykalny, który jest zdolny przyspo
sobić ucznia do IV klasy gimnazyal- 
nój. Bony frehlowskie. Nauczycielki 
do młodszych dzieci. (965)

Agencya Fontowicza.
Potrzebna od 1-go stycznia

1887 do Królestwa Polskiego 
(2 mile od granicy) (981)

panna służąca
znająca się na krawiecczyznie, 
czesaniu i prasowaniu, na 80 
rubli pensyi. Kopie świadectw 
oraz fotografią przesłać należy
do Ekspedycyi Kuryera Pozn.
sub 981.

(2263)
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Premiowany na* wystawie 
powszechnej” w ^Liverpoolu 
r. 1886. gp f

Znakomitymi ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu
kierniach, restauracyacli, ho
telach i handlach delikatesów.
Kto się obawia paraliżu,

lub już nim został ruszonym, a/"1 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. 
chorobliwość nerwów, niechaj so»1'1 
sprowadzi broszurkę „Ueber Schlag" 
fluss -Vorbeugung und Heilung/ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalio®1 
obrony krajowój Rom. Weiss- 
mann w Vilshofen w BawwV 
Rozseła się gratis i franco-

Pianina, tanio za got. lub na MT
Fabryka WEIDENSLADPER Berlinjtj-” f abryka WKiDKNShAUrKK pernuj^

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, n>uZ.'_' 
kalna, mająca kilka łat f1")' 
ktyki, poszukuje umieszczeni'1 
od Nowego Roku. Bliższy} 
wiadomości udzieli Ks- 
Kantecki.________ _—

Parę koni
4 i 5-cio letnich klaczy. 
zowycli ma na sprzedaż PA 
Krówka per ŁudomyA^ń 
Poszukują umieszczenia-
Nauczyciel domowy 

znający dobrze język francuzV1 k$ 
jący kilka lat praktyki nauczycie - •

Nauczycielka Prane. 
nowana i muzykalna, mająca . 
lat praktyki przy jednój z P 
tutejszych.

Nauczycielka egxannn 
na, w średnim wieku,.zna,Jl‘.-do
kładnie języki i w wyzszy 
pniu muzykalna.

Nauczycielka egzana 
na, muzykalna, . n]¡e-
dnie jeżyk francuzki, g J 
szkała przez kilka lat w r .

Bony Polki i Niew
R. M. Koczorowski

Podgórna ul. 7-

Sala Lamberta.
We wtorek dnia 30 listopada o godz. 772 wieczorem

Koncert

m kompozycye Beethovena. (782)
Bilety po 3 mrk. 1,50 mrk. u pp. Ed. Bote 

A G. Bock.
Opakowania 1 kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kadzidło i bursztyn.
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